z. 


JE 151. 


edlaxcja i asunini ja Pr. Na 
cja i asaministracja Przejazd 
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Prenumeratę i ogłoszenia dla pisma „Praca“ 


Łódź, Niedziela 4 Czerwca (322 r. Gene 30 reż, [Pe prewlecji 85 
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Miesięcznie Kk. (50 
na prowincji „738 
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Za ednoszenie doli- 
cza się miesięcznie 


Esżda nowa podwyżka 
obowiązujo już prryjęte 
ogłorzenta od dnia zmia- 
ny cen her nprzedniego 
zaviadowienia. 
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Piotrkowska Ni 85. 
Godz. przyjąś od 10—2 1 od 8—7, 
prócz niedzieli. 


Laco icma] 


konilikt miedzy Naczelnikiem 
Państon a Radg Ministrów. 


WARSZAWA, 3 (PAT) Prezy- 
dent min. Ponikowski d. 2 bm. zło- 
żył Naczelnikowi Państwa podanie 
9 dymisję gabinetu. Dzisiejsze war- 
sBzawskie dzienniki poranne donoszą, 
że dymisja ta nie będzie przyjęta, i 
Sprawa zostanie wyjaśniona na po- 
siedzeniu rady min., które się ol- 
będzie w obecności Naczelnika Pań- 
stwa d. 6 bm., tj. we wtorek. 


(Od własnego koresp.) 

WARSZAWA, 8. Różnica zdań, 
która wywołałs podanie się do dy- 
misji gabinetu polega na tym, 1-0 
£e Naczelnik Państwa ma poważne 
Wątpliwości co do stanowiska So- 
wietów, które po układzie w Ra- 
pallo, przeprowadzają podejrzane 
przegrupowywanie wojsk na pogra- 
niczu polskim, co winno z6 strony 
Polski wywołać większą czujność i 
zabezpieczenie się przed niespodzian- 
kami. 

2-0 że Naczelnik Państwa są- 
dzi, iż Obecny gabinet wykazuje za- 
mało energji i inicjatywy „zawiele 
gada a zumało robi“. 

Wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa dymisja zostanie cofniętą 
1 kryzys będzie we wtorek zażeg- 
nany. W. 


WARSZAWA, 4. O powodach wy- 
buchu przesilenia krążyły najrozmaitsze 
pogłoski, rozpuszczane zwłaszcza przez 
Blary finansowo-giełdowe. Korespondent 
„Pracy“ P.zwrócił się więc do dyrektora 
depariamentu' politycznego Prezydjum 
Rady ministrów p. Giełżyńskiego, z proś- 
bą o udzielenie informacji. 

— Podczas narad w Belwederze — 
odparł p. Giełżyński — kilku ministrów 
tświadomiło sobie, że Naczelnik Pań- 
śtwa nie jest zadowolony z polityki nie- 
których resortów, Ponieważ gabinet po- 
Zi parlamentarny, nie posiadający oparcia 
la stałej większości sejmowej łub choć- 
y ma jakiemkolwiek stronnictwie musi 
diag o to, żeby był w harmonji z naj- 
Wszazym czynnikiem w państwie, przeto 
bezpośrednio po naradzie w Belwederze, 
Gibinet cdbył posiedzenie we własnej 
Sicdzibie i postanowił oddać portfele do 
dyspozycji Naczelnika Państwa. Pan 
Prezydent udał się niezwłocznie, po po- 
Wzięciu tej decyzji, do Belwedern i za- 
„omunikował o niej Naczelnikowi. Kon- 
lencją trwała około trzech godzin; w 
ciągu rozmawy sytuacja wyjaśniła się w. 
zę SZDYM sto»niu i wiele nieporozumień 
dotano ussaęc. Wobec tego Naczelnik 
dA, wa prosił, by Rada Ministrów pod- 
i... rowizji swoje postanowienia i raz 
jj 7020 z nim się zetknęła. Nastąpi to 

nadchodzący wiorek i należy pray- 


puszczać, Że poprdweizi do całkowitego 
wyrównania rozbieżności, oraz do zlikwi- 
dewania sprawy. 


| =] 


Polityka polska 


Polska w Radze. 


TOd własnego koresp.h 


WARSZAWA 8. Wbrew różnym 
pogłoskom o rzekomem  derygnowaniu 
przez rząd członków polskiej delegacji 
na konferencję ekspertów dla spraw ro- 
gyjskich w Hadze, w aferach decydują- 
cych, jak się dowiadujemy z kompetent- 
nej strony, sprawa kandydatur do dele- 
gacji tej nie była wogółe jeszcze oma- 
wianą, 


Rermlatja spraw polsko-giadskich. 


GDANSK, 8 (PAT) Na skutek de- 
cyzji Rady Ligl Narodów z dnia 18 ma- 
je b. r. odbyły się 'w Genewie w dniu 
17 maja rokowania przedstawicieli Pol- 
ski i wolnego miasta przy udziale wy- 
sokiego komisarza Ligi Narodów gen. 
Hackinga pod przewodnictwem Uolmana 
w sprawie położenia prawnego polskich 
majątków, polskich okrętów oraz pol- 
skich urzędów i urzędników w Gdańsku. 


lazda aotarjnszy polskich. 


KRAKÓW 8. (PAT). Dziś o g.13 
nastąpiło otwarcie uroczysto pierwszego 
zjazdu nctarjuszy. polskich w Krakowie, 
Przewodniczącym obrano rejenta Sta- 
rzewskiego (Kraków), zastępcą rejenta 
Kurmana (Warszawa) i Ładę (Łódź. O 
godz. 3 po poł. uczestnicy zjazdu zwie- 
dzili Wawel. O g. 5 rozpoczęto odczy- 
tywanie referatów, 

mma 


W sprawie strajku 
bankowców w Łodzi. 
(Od wlasnego koresp.) 


WARSZAWA, 3. — Wśród przed- 
stawicieli bansów warszawskich, którzy 
wczoraj rano odbyli naradę; zwyciężył 
chwilowo kierunek prowokowania w 
dalszym ciągu pracowników. Przedsia- 
wiciele wielkich banków byli za pod- 
jęciem rokowań ze związkiem pracow- 
ników bankowych, —przeciw byli repre- 
zentanci malych banków, głównie pan 
Biliński i Starzyński. 

Poseł Waszkiewicz interwenjował 
u ministrów Darowskiego, Kamieńskiego 
i Michalskiego. Na skutek tego we- 
zwał p. Micha!ski w sobotę popcłudniu 
powtórnie do siebie przedstawicieli ban- 
ków. Oświadczyli Oni, że odpowiedź 
ostateczną co do uznania i pertrakto- 
wania z organizacją zawodową bankow- 
ców dadzą we wtorek. 

Bankowcy warszawsey zapowie- 
dzieli strajk na środę. 


Smierć Lenina. 


BERLIN 3. (PAT). „Berliner Zei- 
tung am Mittag“ donosi, że Lenio uległ 
atakowi upoplessji, W związku z tą 
wiadomością, która do Berlica nadeszła 
w środę, cdjechał do Moskwy Lit'xinow 
z otoczeniem oraz Radek. W kołach 
reprezentacji sowiecziej w Berlinie wia- 
domtość powyższa wywołała %kunsterna- 
cję W Rosji mikt, oprócz Lenins, nie 
nadaje się do przeprowadzenia Rosji do 


Pismo poświęcona sprawie robołników i 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


Redaktor przyjmuje we wtorki I piątki 
nata Od E — 7 wieczorem. .........., 
— - gat Is ota OO = OOOO OCENĄ 


Sekretarjat Redakcji otwarty dis pu- 
tliczności od 6—8 wieóz. ocdzionmis. 
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Ce mna W mie gwraet. a 


Artykuły bez oznaczenia honorarium uwAtana 
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o 
form gospodarczych, które Cziczerin i 
Krasin przygotowali w Genui. Jeśli się 
zważy, żo Trocki i Litwinow reprezen- 
tują cstrzejszy kierunek komunizmu, 
wówczas choroba Lenina nabiera zna 
czenia politycznego. 


Rozstrzelanie 5 Polaków. 


MOSKWA, 8 (PAT) Oskarżeni 
o ucieczkę i przeciwdziałanie so- 
wietom  kursiści szkoły komunar- 
dów Polacy: Chłopicki Marjan, 
Kwiatkiewicz Stefan, Kwietniewski 
Stanisław, Jasik i Maciejewski Ste- 
fan, zostali rozstrzelani. 


Prześladowanie kościola katolickiego na 


Blałornś, 


MINSK-LITEWSKI, 8 (PAT) Trybu- 
nal rewalucyjny ogłasza wyrok w spra- 
wie rzekomego przeciwdziałania wła- 
dzom sowieckim przy rekwizycji kosz- 
towności kościelnych w Mińsku. Ks. Lis- 
sowski został skazany na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, którą to karę za- 

iono mu na 5 lat więzienia. Pozo- 
stali księża skazani zustali na więzie- 
nie od lat 3 do 6 miesięcy. 


Wycieczka łódzka w Gdańska. 


była wycieczka inżynierów z Łodzi oraz 
kilku inżynierów z Zagłębia i z Krako- 
wa, którzy zwiedzą stocznie, port gdań- 
ski i Gdyni'. 

| a) 


Po ogłoszenia. stara obloženia. 


KATOWICE, 3 (PAT) Wakutek o- 
głoszónia stanu oblężenia kontrola prze- 
jezdnych i osób na ulicach jest bardzo 
ścisłą. Na dworcu musi się każdy do- 
statecznie wylegitymować. Na ulicach 
I tramwajach policja APO i patrole 
francuskie zatrzymują przechodniów i 
przejezdnych i Sprawdzają legitymacje. 

OPOLE, 3 (PAT) _ Komisja między: 
sojusznicza doniosła rządowi niemiec- 
kiemu, że wysyła do obwodu przemy- 
słowego jeden baon angielski i jeden 
bson włoski dla stłumienia rozruchów. 


Wymiana dokamentów ratyfikacyjnych. 

OPOLE, 3 (PAT) Dziś pełnomocnik 
Polski wiceminister Seyda i pełnomoc- 
nik niemiecki Eckhardt wymienili do- 
knmenty ratyfikacyjne, dotyczące kon- 
wencji górnośląskiej, podpisanej w Ge- 
newie oraz dwa dodatkowe układy do 
tej  konwencijj mianowicie jeden w 
przedmiocie pocztowego obrotu czeko- 
wego, i układ w przedmiocie grantez- 
nych dworców przejściowych. Obydwaj 
pełnomocnicy podpisali również dodat- 
kową deklarację, dotyczącą art. 1 par. 3 
konwencji genewskiej w myśl życzenia 
konferencji ambasadorów. Ta ostatnia 
deklaracja ma być jeszcze ratyfikowaną 
przez Sejm warszawski iniemiecki „Rei- 
chstag*, 


1 
0 umówę dodalkową. 

BERLIN, 3 — W sprawie terminu 
przejęcia Q. Sląska pojawiły się nie- 
oczekiwane trudności. Rada Ambasa- 
dorów wyraziła życzenie, by po ratyfi- 
kacji Umowy Genewskiej zawarto je- 
szczs ugodę dodatsową w Sprawie u- 
trzymania ustaw niemieckich na G. 
Sląsku. Umowa ma iść w tym kierunku, 
że ustąwy niemieckie, które wesziy w 
życie w Niemczech w czasie trwania 


GDANSK, 8 (PAT) Dziś rano przy- 


rządów Komisji Międzysojuszniczej na 
G. Sląsku, uznane będą, jako obowią- 
zuljące na G. Blasku po przejściu pol- 
skiej części GQ. Sląska pod panowanie 
Polski, Trudności pojawiły się obecnie 
również w sprawach formalnych. Cho- 
dzi mianowicie o to, czy dodatkowa 
umowa wymaga ratyfikacji, czy nia. 
Sprawa ta podlega narazie badaniu 
przez obu pełnomocników. dyby ra- 
tyfikacja okazała się potrzebną, wów- 
czas oddanie G. Sląska opóźniłoby się, 
gdyż parlamenty polski I niemiecki mu- 
sialyby poprzednio ratyfikować tą u- 
mowę. 


Przed konferencją w Hadze 


(Od własnego koresg.h 


HAGA 8. Rząd Sowiecki zamówił 
już kwatery dla swojej delegacji haskiej. 
Pomieści się ona w lewem skrzydle ho- 
telu Urania w (Scheveningen. ` Miejsce 
to było poprzednio przeznaczone dele- 
gacji arziedkiejj na prośbę jednak Rząe 
du Holenderskiego delegacja angielska - 
ustąpiła swego miejsca delegacji sowieo- 
kiej, ponieważ hotel ten łatwo daje się 
obser w ować. 

BERLIN 8. Szwajcarska Rada 
Związkowa postanowiła wysłać na Kon- 
ferencją w Hadze jako rzeczoznawcę 
deiegate, który będzie dyplomatą, przy- 
dzielony mu będzie profesor Tondury, 
który również i w Genui był rzeczo- 
znawcą dla spraw rosyjskich. 


Francja wober Hagl. 


PARYZ, 3. (PAT). -Poincare wy- 
stosował do wszystkich rządów zapro- 
szonych na konferencje w Hadze memo- 
randum, w którem przedstawia wska- 
zówki, jakie Francja uważa za nieqdzow- 
ne dla zapewnienia powodzenia tej kon- 
ferencji dla spraw rosyjskich. Memoran- 
dum przypomina zasady prawne, uznane 
powszechnie za niezbędne podstawy 
wszelkich rokowań z sowietami, . wyka- 
zując w końcu, że z wyjątkiem rokowań 
technicznych z rzeczoznawcami, nowa 
konferencja zdaje się być skazana na 
niepowodzenie, z powodu metod, stoso- 
wanych przez sowiety. Wreszcie memo- 
randum Zaznacza, że rząd francuski za- 
decyduje później, czy będzie uważał za 
właściwe udać się do Hagi. 


Wyniki wyborów na Węgrzech. 


WIEDEN, 3-go (PAT) „Neue [reis 
Presse donosi z Budapesztu. Według do- 
tychczasowych wyników wyborów jest 
niewątpliwe, że nowy parlament rządo- 
wy będzie rozporządzał większością dwóch 
trzecich głosów. Nowe wybory dały nie- 
spodziewane wyniki, przepadło mianowi- 
cie 75 proc. dotychczasowych posłów, w 
tem 5 ministrów, tak, że w skład posie- 
dzenia narodowego wejdą nowi ludzie, 


Doniosłe spotkanie, 


PARYZ, 3 (PAT) Według wiado- 
mości Havasa z Londynu spotkanie Lloyd 
Georga i Poincarego nastąpi w Londy- 
nie. Poincare polecił wczoraj przed po- 
łudniem zawiadomić Lloydj „Georga że 
przyjmuje jego zaproszenie na 19-56 
czerwca. 


Cziczerin wyjeżdża z Genui. 


Bankiet bolszewicki pa cześć... 
e policji! 
GENUA, 3. (PAM.  Cziczerin w 
najbliższych dniach opuści (ieiiug 1 uda 
się do Nioskwy. 


Wczoraj wydał Cziczerin bankiet 
pożcguiny na cześć komendantów i 
funkcjorarjuszy policji genueńskiej. Pod- 
czas benizlstu Cziczerin wyraził swój po- 
dziw dla organizacji policji włoskiej, 
oraz żal, %. nie może udekorować orde- 
rami jej przedsiawicieli. -Obecnie w Ro- 
sji — mówił komisarz sowiecki—istnieje 
jeden tylko order czerwonego sztandaru, 
który przyanany być może tylko obywa- 
telom rosyjskim za zasługi położone dla 
bolszewizmu. Chcąc wynagrodzić „ten 
brak, Cziczerin'obdarzył wszystkich o0- 
beonych na bankiecie pamiątkowemi fo- 
tografjami swojemi z dedykacją t auto- 
grafem. 


Ruth powstańczy na Ukrainie, 


LWÓW, 8. (AW). Prasa tutejsza 
donosi z Ukrainy, że ruch wstańczy 
wzmaga sią. Uzbrojone oddziały parży- 
zanckie dokonywają napady na wojska 
sowieckie. 27 maja powstańcy wysadzili 
w powietrze magazyn PPU AE 
eu w okolicach Winnicy niszcząc olbrzy- 
mie zapasy amunicji broni I materjałów 
wybuchowych. 


Pretensje Zyty fo trose 


NAUEN, 8 (PAT) Była królowa Zy- 
ta przesłała na ręce regenta Horty'ego 
pismo, w którem oświadcza, Że uważa 
sią w dalszym ciągu za koronowaną kró- 
lową Węgier i za uprawnioną. do obją- 
cia. praw swego syna Ottona, którego jest 
opiekunką wespół z arcyksiąciem Ma- 
ksymiljanem, bratem zmarłego b. cesa- 
rza, Karola, 


d ukuły średale w Łodzi. 
(Od włamego koresp.. 


WARSZAWA 8. Zgodnie z żąda- 
niami klasy robotniczej m. Łodzi, poseł 
Pietrzyk (NPR) podczas rozpraw w ko- 
misji skarbowo-budżetowej nad budże- 
tem min. oświaty wniósł projekt powiąk- 
szenla ilości szkół średnich w Łodzi. 


Ostatnie wiadomości 


z Warszawy. 
(Od własnego koresp.l 

(©) Wozoraj odbył sią w War- 
szawie doroczny bleg _ belwederski. 
Pierwszy przybył do mety Zipper (Klub 
„Korona”), przebiegając 4,200 mtr. w 
czasie 18 minut i 8 sekund. Drugi z 
kolei był Jucewicz (Akademicki Zwią- 
zek Sportowy), trzeci Karczewski (Klub 
„Korona*) Po biegu adjutant Naczel- 
nika Państwa gen, Jacyna wręczył zwy- 
cięzcy puhar srebrny. 

(©) Delegat Polski przy Li- 
dze Narodów  protesor Aszkenazy 
wręczył przewodniczącemu Rady 
Ligi Narodów notę, w której upo- 
mina się o los młodych więźniów 

olskich, przetrzymywanych od3-ch 
at w więzieniach Litwy Kowień- 
skiej. 

(=) Wozoraj wynikł pożar przy 
ul. Marszałkowskiej nr. 103 (dworzec 
główny pociągów odchodzących), gdzie 
gapalił się dach na drewnianej partero- 
wej szopie, przeznaczonej na gospodę 
dla żołnierzy polskich. 


We wczorajszem  ciągnieniu 
Miljonówki wygrana padła na 


Na 1,787,047 
sprzedany w Poznaniu, 


Z giełdy” warszawskiej. 


Notowano: Dolary 


Marki niem. 


Franki franc. 357.— 
Yun. sterlingi 17700 
Korony czeskie 79.— 


oman jh 


Kronika polityczna, 


Agitacja pangermańska: 


Konferencja genueńska, traktat w 
Rapallo itp. podnieciły widocznia ducha 
pangermańskiego, który występuje co- 
raz zuczepniej z:równo wewnątrz Reichu, 
jak i na zewnatrz. 

Niedawno.np. z powodu wizyty 
Hindenburga w Prusach Wschodnich re- 
daktor jednego z pism wyraził się na 
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zebraniu w Olsztynie, że „trzeba mieć 
cdwzgę na zrobienie nocy św. Bartło- 
micja, żeby zdławić państwo dzisiejsze“. 

Poruszyły się również dawne sto- 
warzyszenia kolonjalne, które po raz 
pierwszy qd czasu wojny zebrały sią 
parę dni temu na kongres w Berlinie, 
na którym uchwalono jednogłośnie da- 


magać Bię zwrotu kolonij, „skradzio- 
nych“ Niemcom. 
Uczestników kongresu wypełnił 


otuchą fakt, że w pewnej ozęści Afryki 
po udajorgo: hodniej niegdyś niemieo- 

iej) rozwija się wśród Boerów ruch, 
mający na względzie powierzenie Niem- 
com mandatu w tej kolonji 


ŻE a 


Krym w agonii. 


Korespondent moskiewskiej „Pfitwe 
dy“, Uranowskij, maluje straszne obri- 
zy z kralny głodu i śmierci, jaką stała 
się jedna z donledawna najbogatszych 
prowincyj dawnej Rosji, czarujący Krym, 
perła morza Czarnego. 

Symferopol. We dnie przesuwają 
się przez ulice wynędzniałe, szara twa- 
rze, na wydeptanych echodach licznych 
komisarjatów tłoczą sią klijenci. A wie- 
czorem odsłania oblicze swe głód. 

Wychodzą ludzie-zwierzęta na ra- 
bunek. Wychodzą pojedyńczo z kijem 
i gromadnie z bronią. 

Młode i stare, zaledwie rozkwita- 
Jaco i uwiędłe kobiety południa spr e- 
dają sw'ja ciało, 

A na chodnikach wyją. Wyją, tu- 
ląc się do murów, drżący staruszkowie, 
kobiety i dzieci, „kwiaty ziemi”, jak 
mówią humanitarni ludzie. 

Przez ulicę sunie maleńki wagon 
prowincjonalnego tramwaju. Na przo- 
dzie pomiędzy szynami, jeden od dru- 
giego niedaleko leżą te „kwiaty ziemi“, 
leżą i piszczą jak zdychające kocięta. 

Wilgotno, zimno, śnieg, wiatr od 
morza — znacznie to wszystko. gorsze 
od północnego równego mrozu. Wielkie 
drzwi domku na głównej ulicy pojgyte 
są ładnie napisanym plakatem: „Dzie- 
ciący kollektor Narkomprosa* (przytu- 
łek dla dzieci komisurjatu oświaty). 

Trzy maleńsie, drżące figurki na: 
chyliły się i płaczą — tatarczuki z 
czarnemi oczęturni. 

— Ze wesi przywieźli! porzucili! 
tłumaczy kobieta, Dwie wielkie izby, 
pozbawione jakichkolwiek mebli, są 
przepełnione dziećmi. Wszystkie brud 
ne, w łachmanach, twarze szare, Bzeruko 
rozwarte Oczy. 

— A to co? 

W rugu rogdży nieruchomle wy- 
ciagnął się chłopiec lat dziesięciu z 
żółtą twarzyczką i nawpół otwartemi 
ustami, za któremi połyskują białe zęby. 

— Co to? Zdaje się trup? 

— Dano mu pół funta ctleba... 
Zjadł odrazu i umarł! — Jaknajzwy- 
klejsza rzecz — wykrzykuje jeden z 
chłopak ów — jaknajzwyklejsza. — Tru- 
pa wyhoszą do przedsionka., Przez noc 
zebrało się ich tam dwadzieścia, 

W zakładach dla obłąkanych jest 
teraz ludno. Przebywają stale obłąkani 
na tle głodowem, przeważnie młode 
dziewczęta. W wielkich izbach, oprócz 
łóżek, żadnych mebli. Chorzy leżą nio- 


ruonomie. Kto ma jeszcze siły, płacze., 


Jedna z chorych woła przerażliwie: 

-— Dlaczego nas zabijacie? Dajcie 
choć kawałek chleba. Doktorze l proszę 
o kawałek chleba | 

Lekarz patrzy 
obojętnie. 

— Jesteśmy bezsilni, rie mamy 
żywności! — objaśnia mi w korytarzu. 
— Nie jesteśmy w możności ich leczyć. 


na nieszczęśliwą 


|| 
| 


Na Aj-Petri zasiada mielitościwy” 


car-głód. A na dole w miastach hulają 
jego straszni słudzy: nędza, rabunek, 
prostytucja i obłąkanie, 

Jest to czarny, straszny Krym z 
morzem nieszczęścia, górami kięsk i 
wysokiemi, tryskającemi do nieba fon- 


tannami łez. 
+ 


Oto obrazek z% prasy sowieckiej, 
jeden z tysiąca, stwierdzający do cze- 
go krwawi „obrańcy ludu“ doprowadzili 
Rosją. Lud ginie z głodu, a morderoy 
ludu, syci krwi i zrabowasnego złota — 
huiają w miastach w Rosji i poza Rosją. 

Zniszczyli bogaty Krym z jego po- 
tożnemi środkami leczniczemi — nic to 
Bie znaczy. Oni „obrońcy ludu* mają 
dość złota, aby zapełnić teraz uzdru- 
wiska w Polsce i prowadzić 
nikczemną robotę. 


ż 


tu swą, 
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Grabarze Rosji nie tracą nedzinoi, 
iż nadejdzie chwila, gdy zdołają utwo- 
rzyć „Sowiecką* Polskę i zrównać ją z 
cmentarzyskiem rosyjskiem. 


z-Q—a 


Straszna katastrofa morska 


Widownią jednej z? największych 
ostatniemi czasy katastro? morskich sta- 
ły stę wieczorem 20 z. m. wybrzeża wy- 
spy Ouessant u zachodnio-północnego 
cypla Francji. 

Podczas nadzwyczaj gęstej mgły, 
spawijającej już od trzech dni wyspę, 
niewielki francuski parowiec towarowy 
„Seine“ najechał na angielski parowiec 
osąbawo-pocztowy  „Egypt*, płynący z 
Londynu do Bombaju, w Indjach Wsch. 


Starcie było tak gwsłłowne, 


ż6- parowiec francuski," nderzywszy 
„Egypt“ w samym środku, przeciął bok 
Jogo na szerokość kilkunastu metrów. 
arzeg otwór ten` wtargnęły do środka 
parowca takle masy wody, że po upływie 
zaledwie 20 minut 


pEgypi'* zniknał z powierza 
chn': morza. 


W ciągu krótkiego tero czasu na 
pokładzie tonącego okrętu rozgrywały się 


sery "krcpne. 


Załoga lego, złożona z hindnsów, opano= 
wata wszystkie łodzie ratunkowe Í no- 
Żnmi, tudzież rewolwerami, broniła do 
nich. przystępu. 

Dzieki tylko odwadze i energji ka- 
pitana Collyera, dowodzącego zatopionym 
parowcem, zdołano w jednej z szalup 
umieścić 29 podróżnych. Szalupę tę 
wziął wkrótce potem na swój podkład 
parowiec „Seine“, który, pomimo uszko- 
dzeń doznanych, nie oddalał sią z miej- 
sca katastrofy i epuściwszy łodzie re- 
tunkowe, T 


wrłtawisł z mac z%sroz%'ków 


W ien sposób z liczby 44 podróż- 
nych i 293 członków załogi zdołano ura- 
tować, oprócz powyżej wspomnianych 29 
„podróżnych, jeszcze 210 członków załogi, 
„8 śród nich F kapitana. Collyera. 


Zunęł» 
natomiast w falach morskich 


U2 osćh. 


Parowiec „Egypt“, wiózł do Bom- 
baju oprócz poczty, 


półtarz —iljoma fun? steril, 
w mone: oh ziot oh. 


Wydobycie tego skarbu będzie prawie 
niemożliwe, „Egypt* bowiem spoczywa 


ua głębskości HI motrów, 
Bam may 


Rosjanie w Berlinie, 


W Berlinie zauważyć się daje co- 
raz większy napływ emigrantów rosyj- 
skich. Obecnie przebywa, według sta- 
tystyki policyjnej, w Berlinie 150 tysięcy 
Rosjan. Posiadają oni przeszła 20 róż- 
nych politycznych organizaeyj emigracyj- 
nych, konsulatów i przedstawicielstw, 
POSEN 8 codziennie wychodzące pisma, 

ilka tygodników oraz cały szereg mie- 
siączników. W Berlinie założono prze- 
szło 20 rosyjskich wydawnictw i dużą 
ilość księgarń. Na zachodzie Derlina 
znajduje się bardzo dużo rosyjskich ka- 
wiarń, teatrów, klubów itp. 

Emigracja rosyjska dzieli się na 
polityczne grupy; na grupę monarchistów, 
grupę kadetów, grupę socjalrewolucjoni- 
stów, oraz na zupełnie nowo utworzoną 
grupę t. zw. „Smiena, Wiech“. Grupa 
monarchistów jest najliczniejsza, posiada 
ona w Berlinie swoją radę centralną, 
kierowaną przez kilku członków dawniej- 
szej rosyjskiej „czarnej sotni“. Do oba- 
zu monarchistów należy przedewszyst- 
kiem cała dawniejsza arystokracja rosyj- 
ska, duchowieństwo, junkrzy, oraz wszy- 
scy oficerowie. Centrala monarchisty- 
czna dzieli się na kilka oddziałów, a 
mianowieie, na oddział wojskowy, od- 
dział kościelny, oddział wywiadowczy itp. 

Berlińscy monarchiści rosyjscy sto- 
ją w bliskim kontakcie z reakcjonistami 
niemieckimi, jako to z hrabią Rcventlo- 
vem, generałem Hofimanem, Ludendor= 
fem, pozatem z monachijskiemi kołami 
monuzrcehistycznemi, z t. zw. odradzają- 
cymi sie Węgrami, z Jugosławją i Ru- 
munują. Członkowie: grupy monarchisty- 
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cznej są przeważnie politycznie i woje 
skowo uświądomieni, zdecydowani Dé 
wszystko, wiedzą, czego chcą, i nie lę 
kają się żadnego środka dla przeprowós 
dzenin swych zamiarów. 
dążą nietylko do odrodzenia Rosji, alë 
przedewszystkiem do przygotowania eksi 
pedycji militarnej, któraby zwaliła obes 
one rządy rokyjskie. 

Najbardziej do monarchistów zblie 
żona grupa, to grupa kadetów. Nale 
do niej .przedewszystkiem siery z pośró 
dawniejszej rosyjskiej inteligencji, 8 
wiąo . profesorzy, adwokaci itp. Grupi 
kadetów dzieli się na dwa obozy: 1% 
obóz prawicowy, który wydaje rosyjskić 
pismo „Rul* redngowane przez dawniej: 
szego naczelnego redaktora „Rieczi* pros 
fesora Kaminkę i Hessena, oraz na obóź 
lewicowy, który oczekuje zwalenia bas 
szewizmu za pomocą chłopów rosyjskich: 
Kierownictwo tego ostatniego  obozii 
znajduje się w Paryżu I stol w kontake 
cie z rządem francuskim. Na czele obt 
zu tego stoi słynny polityk rosyjski Mi- 
liukow. Grupa kadetów posiada du28 
sumy do dyspozycji, wpływ jej jednak 
stale się zmniejsza. 

Trzecia grupa dzieli się na socjal: 
rewolucjonistów, stojących pod kiero* 
wnictwem Czernowa, Suchomlina i in- 
nych oraz na „mieńszewików* pod kio- 
rownictwem. Martowa, Abramowicza | 
Dans. Ani. Socjalrewolucjoniści, anl 
imieńszewicy mie posiadają wielkiego 
wpływu i zajmują się przeważnie agita- 
cja antybolszewicką oraz przygotowii4 
skrycie powstania chłopskie. 

Ostatnia grupa t. zw. „Smienś 
Wiech* sznka zbliżenia do-Rosji sowis* 
ckiej, a należą do ntep ludzie, którzy Ja 
8zc.e rok temu byli najzaciętszymi wro* 


gami republiki sowieckiej. Grupa ti 
wydaje obecnie wo Berlinie dzienał 
„Nakanunie*, 7 

a m 


Opołeczeństwo dziecięce. 


(Odczyt Janusza Korczaka). 


W dniu 27 b, m. w Filbarmonji od- 
był e rdczyt autora „Dzieci salonu” Ja” 
nus.a Korczaka, 

Zusny przyjzciel dzieci staje w obro- 
ni- świ ta fzi cięcego | jezo interesów, 
a wyśslępuje. krytycznie. „praeciw kęrygod” 
nemu,”jek je nazywa,» postępowaniu star” 
szych względem dzieci, 

Trzeba umieć uszanować w dziecku 
malego człowieka, przyszłego członka spo” 
łeczeństwa, klóry tak samo czuje, jak do 
fosły, nawet może nieraz żywiej, gdyż nie” 
przyzwyczajony jest do bolów i zawodów 
życia. Starsi nie umieją się zniżyć do po* 
ziomu świta dziecięcego, pragną dla nich 
szczęścia, urobionego na własną modlę, 

Korczak maluje nam typy dzieci 
z ich wadami i przyzwyczajeniami, wy” 
mienia cechy właściwe społeczeństwa 
dziecięce mit. 

Typową właściwością dzięci jest na- 
śladowanie starszych w postępowania 
mowie, literaturze, ma Co Starsi nie zwis” 
cają uwagi. Często wyśmiewają dzieci, nić 
umiejac uszanować ich łez ani smutków: 

Giówną część odczytu Korczak po” 
święcił t. zw. sądom koleżeńskim, które 
odbywają się w różnych szkołach, zwia* 
szcza w internatach i powszechnych. 

Wskutek nietaktownego często pó” 
stępowania starszych względem dzieci wy” 
radza się w tych ostatnich nieuiność, 
wstydliwość, Prelegent zwrócił uwagę ná 
pietaktowne postępowanie wychowawców, 
wyśmiewających dzieci nie szannjących 
ich osobistych własności, 

Ogólnie dzieci przedstawiają cały 
szereg typów różnorodnych, które są od< 
zwierciadieniem starszych. W zakończenia 
zauważył prelegent, że powinno się dąży 
do tego, by dzieci przypotować do życi? 
Karność zastąpić przez ład, przymus przes 
przystosowanie do życia zbiorowego idą- 
żenie do porozumienia się ze Światem 
zewnętrzńym dziecka. 5. 


Kronika ekonomiczna, 


izba kandlowa palsko-ra" 
syjska, 


Według otrzymanych przez nas Mt" 
formacyj, sfery handlowe zabiegają * 
utworzenie w Warszawie izby handlo* 
wej polsko-rosyjskiej. 7 

Wobec jednak stanowiska delega")? 
rosyjskiej w Genui, gdzie wyraźnie f 
strony sowietów zaznaczono dążność 
utrzymania w rękach rządu rosy, skia 
monopolu handlu rosyjskiego, ZADICE! > 
utworzenie izby handlowej polsxo-ro Yoi 
skiej nie są, zdaniem sżer miarcaniny® 
aktualne. 


Monarchisoli 
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- Ministrowie w £odzi. 


Wtorkowa wiayta p. prezydenta 
Ponikowskiego w otoczeniu prawie 
Wszystkich kolegów ministerjalnych 

e ma — niestety — precedensu 
f kronikach neszego miasta. Pól- 
miljonowa Łódź, wielkie oentrum 
psow, które ciężką pracą 
polskiego robotnika zaspokaja w 
pewnych dziedzinach potrasby nie- 
ma] całej Rzeczypospolitej, miasto 


posiadające własne cele, własne za- 


dania, własne skomplikowane 
nieraz — bolączki, — dziwnie ma- 
lą, jak dotąd stanowiło atrakcję dla 
dostojników - państwowych Pol- 
Sk. Wierzymy, że Łódź jako sie- 
dlisko ludzkie o charakterze czysto 
Przemysłowym. wyrosłe w tempie 
Emerykańskiem, pozbawione wszel- 
kiej patyny przeszłości historycz- 
nej | odznaczające się przytem ab- 
folutnym niemal brakiem wszystkie- 
Bo, co odpowiadałoby najprymityw- 
tiejszym upodobaniom przeciętnego 
“iropejozyka, — że takie miasto 
iuzmiernie mało posiada ponęt dla 
lh, którzy pozwolić sobie mogą 
Lt traktowanie wycieczek a punktu 
Widzenia jedynie rozrywkowego. 
Ale przecież podróże premjerów i 
Ministrów inne mają cele na wido- 
ku. I dlatego łodzianie słusznie 
Oburzać się i sarkać mogli, że — 
choć pp. ministrom nie brakło nigdy 
zasu na zwiedzanie róźnych Horo- 
dyszcz, Uroczyszoz, Jaseł i Nowych 
Ńączów — miasto nasze w tym pila- 
Die wyjazdów iprzeglądów mini- 
Bierjalnych było stale 1 systema- 
tycznie pomtjane. Nad Łodzią cią- 
żyła jakaś klątwa upośledzenia 1 
zapomnienia, jakgdyby miasto nasze 
było głuchym kątem prowincjona|- 
uym, zabitym deskami od całego 
Ńwiata, a nie — żyjącem bujnem 
łyciem, drugtem co do wielkości 
miastem Polski, odległem zaledwie 
5; trzy godziny jazdy koleją od sto- 


cy 


Szczęśliwęmu zrządzeniu losu, 
łe ministrem spraw wewnętrznych 
kostal ostatnio wojewoda łódzki, 
poprzedniej pracy 
potrzeby łodzi 1 doceniający jej! 
tuaczenie w mechanizmie państwo- 
wym, — tej właśnie okoliczności“ 
mamy do zawdzięczenia w przeważ- 
hej mierze wizytę pp. ministrów. 
P. minister Kamieński był bowiem 
tej wycieczki inicjatorem i projekto- 
dawcą i te bardzo rozumne i ce- 
we poczynania, dyktowane szczerą 
oską o rozwój polskiej Łodzi, na- 

ą sią p. Kamieńskiemu od jej 
Mieszkańców słowa gorącego uzna- 
Ria i podzięki, 

Nie sądzimy ant na chwiłę, by 
tieżdżający we wtorek pp. ministro- 
wie żałowali swego przyjazdu do 
wielkiego miasta dymiących komi- 
nów fabrycznych. Znajdą tu bowiem 
taki ogrom palących zagadnień do 
rozwiązania, także rozległe obszary 
braków i zaniedbań, domagające się 

arczowania potęgą twórczej myśli, 

takie szerokie zarosłe chwastami 
pola wołających o pomstę do nieba 
ktosanków życiowych, — że wyja- 
üa bezwątpieńia — bogatsi o nie- 
Jedno oenne doświadezenie, o nie- 
kdno głębsze spostrzeżenie, A to 
tajnteresowanie się naczelnych czyn- 
Łuków rządowych sprawami naszego 
Riasta, tylko korzyść i pożytek przy- 
dieść mu powinno. 

Każdy z pp. ministrów resorto- 
Wych, przyjeżdżających do Łodzi, 
znajdzie tu dowoli kwestyj, godnych 
' zupełności bezpośredniego zbada- 
"a | uważnego rozpatrzenia. Nie 
kcac zakłócać wizyty pp. minir 
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strów ponurym  dyonansem, pomi- 
niemy już milczeniem fatalny stan 
gospodarki miejsiriaj, o czem zresztą 
goście nasi przekonać się będą mo- 
gu osobiście i na każdym kroku. 
rzy obecnym składzie zarządu ko- 
munalnego wątpimy, ozyby tu na- 
wet coś pomogły owe legendarne 
200 miljardów (takl) kredytów rzą- 
dowych, o które wołał na jednem 
z zebrań publicznych p. wiceprezy- 
dent miasta, i to w oelu postawie- 
nia na właściwym poziomie jednego 
tylko działu gospodarki komunalnej. 
Na nieudolność sposobu niema i 
asggnowanie miljardów rządowych 
w danej sytuacji jest przeważnie 
mało pożytecznem rzucaniem pie- 
niędzy do beczki Danaid. 

Ale są inne sprawy, obchodzące 
zwłaszcza Łódź robotniczą, Łódź pro- 
letarjacką, i na nie właśnie chcie- 
libyśmy zwrócić uwagę pp. mini- 
strów. Robotnik łódzki stwierdza z 
rożpaczą, ż6 zapowiadana przez rząd 
walka z drożyzną mie przynosi ża- 
dnych rezultatów. Wyzysk paskar- 
ski hula, ile mu się tylko podoba, 
skazując na śmieró głodową rzesze 
pracownicze. Zwłaszcza stawki w 
przemyśle włókienniczym odbiegły o 
sto mil od realnych warunków 
egzystencji i nie odpowiadają na- 
wet tym minimalnym  głodowym 
normom, jakie comiesięcznie określa 
miejscowa komisja do badania ko- 
sztów utrzymania. Przed robotni- 
kiem stoją dwie alternatywy: konać 
powoli śmiercią głodową, albo wal- 
czyć wszelkiemi dostępnemi mu 
środkami o możność Życia, o nowe 
podwyżki. Nikt uczciwy nie będzie 
się dziwił, gdy zorganizowany w 
zw. zawodowych proletarjat wybie- 
rze tę drugą alternatywę. Ale te 
walki nie przechodzą bez głębokich 
wstrząśnień i zaburzeń w naszym 
krzepnącym dopiero po wojnie orga- 
niźmie gospodarczym. Są przecież 
nieuniknione, jako nieubłagana 
konsekwencja drożyzny, której rząd 
dotychczas, powiedzmy to otwaroie, 
opanować nie zdołał. 

Srodki przez rząd w tym  kie- 
runku podejmowane nie zawsze na- 
leżą do trafnych i zbawiennych. 
Wskażemy tu tylko na znane zresz- 
tą takty, że kredytami rządowemi 
obdarzane są przeważnie, i to nawet 
dość hojnie, organizacje producen- 
tów, przyczyniające się głównie 
swą polityką chciwości i bezwzględ- 
ności do coraz dalszych postępów 
drożyzny. Natomiast borykające się 
z wielkiemi trudnościami koopera- 
tywy robotnicze, niosące ogromną 
pomoc masie konsumentów w ich 
śmiertelnej walce z lichwą i dro- 
żyzną, niełatwo mogą się dokołatać 
o jakiś grosz rządowy. Pomimo od- 
powiednich przedstawień posłów ro- 
botniczych, sprawa kredytów rzą- 
dowych, przeznaczanych na zwal- 
czanie drożyzny, nie jest dotąd roz- 
strzygnięta w myśl życzeń i po- 
trzeb szerokich kół ludności pracu- 
jącej. 

P. prezydenta  Ponikowskiego, 
jako ministra oświaty zainteresuje 
niewątpliwie stan szkolnictwa łódz- 
kiego, które na swych szczeblach 
wyższych przedstawia się bardzo 
smutnie. "W Łodzi są zaledwie 
dwie szkoły średnie rządowe, t.j. 
dostępne dla tej wielkiej masy dzie- 
ci proletarjackich, która wychodzi 
z szkół powszechnych. Szkoły pry- 
watne są—rzecz prosta—za drogie, 
słowsm, pomimo powszechnego na- 
uczania, sdukacja olbrzymiej ilości 
dzieci siłą bolesnej konieczności 
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kończyć się musi na szkole począł- 
kowej, Ten stan rzeczy musi co 
rychlej uleo zmianie. Łódź niejest 
przecież Piotrkowem lub Siedlcami; 
daleko więcej posiada ludności i 
wyżej sięgające aspiracje. Domaga 
się też gwałtownie zrealizowania 
projektu założenia politechniki w 
Łodzi,coby nietylko wzmocniło i o- 
żywiło tętno Życia polskiego w 
mieście, ale i zapewniło przemysło- 
wi łódzkiemu liczne kadry 'wykwa- 
lifikowanych, znających teren miej- 
scowy specjalistów. Sądzimy, że 
sprawa politechniki, przy moonem 
ujęciu inicjatywy przez rząd, zna- 
lazłaby szerokie poparcie, nietylko 
moralne, wśród najszerszych sfer 
obywatelskich naszego miasta. 

Poruszone przez nas -kwestje 
są oczywiście zaledwie drobną czą- 
stką tego, czem interesować się 
będą pp. ministrowie w Łodzi. Ale 
zdaniem naszem — cząstką bardzo 
ważną. Dlatego pozwoliliśmy sobie 
rzeczy te trochę uwypuklić i pod- 
kreślić, o ils to się dało zrobić w 
ramach jednego artykułu dzienni- 
karskiego. 


PIEKŁO.. 


Mnożą się opinje -potępiające bol- 
szewickie rządy nawet po stronie naj- 
skrajniejszych żywiołów, a świeżo 


delegat włoskich komunistów 


Luchetti, który -wraz z marynarzami 
okrętu „Amilcar-Oipriana* brał udział w 
wyprawie do Rosji z darami dla głod- 
nej łudności, dał na kongresie komuni- 
stów genueńskioh sprawozdanie, które 
okropnością ogólnego obrazu przewyższa 
wszystkie okropności Dantejskiego pie- 
kła. Mianowicie p. Luchetti mówi: 

„W Rosji głód, widzi sie tam tylko 
żołnierzy. Widziałem ich, jak wydzie- 
rali dzieciom, dane im przez nas, poży- 
wienie i pożerali je w naszych Oczach. 
Widzi się żołnierzy we wszystkich la- 
tach wioku ludzkiego. Brudni, pokryci 
robaotwem, zostali żołnierzami, aby jeść 
i dlatego tylko są wierni. Jest to przy- 
tem dzioz. Widziałem jak 


pałkami ox:ładali niezzozęa 
śliwych, 


którzy oisnęli się do nas z prośbą o po- 
moo. 

„Od czasu do ozasu widzieliśmy po 
dwie lub trzy osoby, prowadzone w po- 
śród Żołnierzy z bagnetami na karabi- 
nach. Wiedziono ich przeważnie 


na plac egzekucji 


za to jedynie, że źle wyrazili się o rzą- 
dzie bolszewickim. 
„Głódi 


Głód szaleje wszędzie! 


Widziałem dzieci, walcząca z psami o 
kawałek jedzenia. Widziałem małe 
dziewczynki oddające się marynarzom 
wzdłuż ulic portowych, nie za pieniądze, 
ale za kawałek chleba. 


I jeszcze jedno skromne Ży0ze- 
nie. Sądzimy, że p. promjer Posi- 
kowski wśród nawału oczekujących 
go w Łodzi zajęć, konferencyj i 
wizytacyj zechoe jednak znaleźć 
parę chwil czasu, aby podzielić się 
z miejscową prasą odniestonemi 
wrażeniami nie pomijając oczywi- 
ście przy tej sposobności spraw, 
mających szersze, ogólno-państwo- 
we znaczenie. ‘Prasa łódzka prze- 
stała już dawno być odbiciem wy- 
łącznie lokalnych zagadnień. W 
trosce o dobro Państwa prasa ta, 
gdy widzi potrzebę, zabiera głos ws 
wszystkich obohodzących całą Rz60z- 
pospolitą sprawach. Więo gdy o- 
becnie przechodzi już do przeszłości 
to dziwne lekceważenie, z jakiem 
stolica traktowała Łódż, —nie może 
być lekceważona i prasa opinię jej 
reprezentująca. Nie wątpimy, Że 
p. kierownik rządu podzieli pod tym 
względem ńasz punk widzenia. 

B. D. 


Ee | 


„Pewnego dnia daliśmy jeść nie- 
szczęśliwcowi, który zdołał wedrzeć się 
na pokład naszego okrętu: umarł natych- 
miast z niestrawności! Zanieśliśmy jego 
zwłoki do trnpiarni i ujrzeliśmy. tam stos 
trupów, które porzucone leżały od dwuch 
dni a nikt się nie troszozył o Ich po- 
grzebanie. W szpitalu odeskim, który 
zwiedziliśmy nastepnie, znaleźliśmy zwło- 
ki, oczekujące 


od dwudziestu dni 
grzeb. 


„Pewnego dnia nasz kspitan, w to- 
warzystwie członków komunistycznej 
misji włoskiej, zrobił wycieczkę na 30 
kilometrów w głąb kraju. Powróoili 
rwąc sobie włosy z głowy. Widzieli 


trupy, których olało upio- 
czsnv na zjedzenie, 


„Pewien Florentyńczyk, który mie- 
Szka w Rosji od wielu łat, a który po- 
mimo naszych wysiłków nie mógł PE 
mać pozwolonia odjazdu z nami, oświad- 
czył nam pod przysięgą że widział 


pożarające włesne 
dzieci. 


P. Luehetti, po chwili milozenia, w 
którego ciągu napróżno starał się prze- 
zwyciężyć swoje wzruszenie, zakończył 
słowami: 

„Marynarze okrętu „Amiloar - Gi- 
priana*, zobaczywszy co sią dzieje.w ito- 
sji mają obowiązek oświadczenia: „Je- 
żeli komunizm włoski miałby naślado- 
wać komunizm rosyjski, to wolelibyszns 
pozabijać najpierw nasze dzieci, Potem 
nasze Żony, a wreszole. odebrać zygję 
sobie samym“. 


matki, 


wa (prom 


Wrogowie Kas Chorych. 


W numerze 140 „Kurjera Lódzkie- 
o“. z dnia 24 ub. m. ukazał sią arty- 
uł p. t. „Działalność Kasy Chorych, 
a interesy rzesz pracowniczych*, w któ- 
rym autor p. J. Stypułkowski, stara „sią 
wszelkiami siłami dowieść tutejszemu 
społoczeństwu, że Kasa Chorych jest 
instytucją zupełnie niepotrzebną i jako 
taką należy ją zwalczać i obalić. 

Ze instytucja ta jest niepotrzebną 
p. Stypułkowskiemu, zajmującemu się 
bardzo intratnym dzisiaj zawodem 
adwokaokim, w to uwierzyć łatwiej, 
lecz ozy jest zbędną dla robotnika, a 
nawai dla przeciętnego pracownika in- 
telektualnego, to inna kwestja. 

Czy p. Stypułkowskiemu wiadomo, 
że dziś żaden robotnik, ani żaden pra- 
cownik ze swojego nądznego zarobku 
opłacać lekarza, lekarstw, szpitali, aku- 
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szerek i t. p. nie jost w stanie? Dość 
przytoczyć fakt, iż lekarz prywatny za 
wizytę w domu pobiera mk. 3,020, 
a akuszerka przy połogu mk. 2J,000, 
aby dojść do przekonania, iż na epła- 
canie takich honorarjów pozwolić sobie 
może. chyba tylko ozłowiek bardzo za- 
możny, 

Wszystkim przecież wiadomo, że 
Kasa Chorych nio jsst na rękę praco- 
dawcom, wogóle klasom posiadającym, 
ba ściśiej mówiąc, godzi w ich kieszeń, 
ponieważ, jak deszłó do wiadomośri 
ogółu, jedna z większych firm tutej- 
szych na ten cal wydawała około 800 
tysięcy mk. miesięcznie, gdy dziś musi 
opłacać około. 1 i pół miljona martek 
tygodniowo. Poruszono wszystkie Sprą - 
tyny, aby piedopuświć dv togo, aby ro- 
botnik mógł być otoczony należytą »- 


pieką lekarską I właśnie dlatego p. Sty 
pułkoweki, jako radoa prawny firm 
występuje na łamach „Kurjera Łódzkie- 
gu” s energią, godną zaiste lepszej 
Bprawy przeciwko Kaste Chorycb. 

Należałoby się zapytać, od kiedy to 
p. Strypułkowski ozuje się w obowiązku 
występowania w imieniu rzesz pracu: 
jących i dlaczego, występując w intere- 
Bie nielicznej grupy malkontentów, jak to 
niektórych pracodawców, niektórych le- 
karzy i niektórych aptekarzy, przybiera 
pa sią togę trybuna ludu? 

Jakiomi golosłownemi  frazezami 
opórował p. Stypułkowski, mogą posłu 
żyć fakty: 

1) nieprawdą jest, jakoby Kasa 
Chorych organizownna była bez współ- 
udziału organizacyj ruboiniczych i pra- 
oodawoców, gdyż na łamach młejecowych 
pism mieliśmy możność czytania epra- 
wozdań z licznych konferencyj z posa- 
czególnemi Związkami w tym celu od- 
bytych; : 

2) nieprawdą jest, jakoby Kasa 
Chorych pozamykała istniejące ambu- 
latotorja fabryczne, gdy% przeciwnie 
znacznie je rozszerzyła, udzielając po- 
mocy lekarskiej w daleko większym 
stopniu, niż to miało miejsce dawniej; 

3) nieprawdą jest, jakoby chorzy 
pa udzielenie pomocy lekarskiej czekali 
dni kilka, gdyż do chorych obłożnie 
przybywa lekarz rejcnowy w tytu ča- 
mym dniu, do chorych gorączkujących 
lub wypadków nagłych—dyżurny lekarz 
wyjeżdża natychmiast; a chorzy zaś tak 
gwani ambulstoryjni po zgłoszeniu się 
według kolejnosci są załatwiani, dłuż- 
sze wyczekiwanie (najwyżej około 2 ch 
godain) mogło mieć miejsce w kilku 

oczątkowych dnach funkcjonowania 
kasy, spowodowane większą liczbą 
zgłaszających sią chorych, a małą lioz- 
bą angażowanych lekarzy, czy godzin 
ordynacyjnych tychże; 

4) nieścisłam jest twierdzenie, ja- 
koby pomoc udzielana robotnikom ze 
strony Kas Chorych favryczsych, obo 
wiązujących cd 6 lipca 1912 r. przed 

owstauniem Kasy Chorych `m. Łodzi, 
Iria dostateczną i dobrze zorganizowa” 
ną, ponieważ świadczenia ze strony 
tych kas były tak mierne, iż wystarczy 
przeczytać Ustawę z dnia 19 mają 
192) r., aby poznaó różnicą i przeko- 
nać Się; 

5) niezgodne jest z prawdą, jakoby 
Kasa Chorych m. Łodzi jednym zamu- 
chem pióra przekreśliła dorobek tych 
kas, ponieważ Kasa, działalność i do- 
świadczenie ich, o ile to się da pogo- 
dzić z Ustawą, w dalszym ciągu konty- 
nuuje. 

Nieulega również kwestji, że w 
tych lub Ki GE, technicznych ozy ma- 
nipulacyjnych czynnościach Kasy mogły 
eig początkowo trafić tu i owdzie uster- 
ki czy defekty, lecz nio upoważnia to 
nikogo do rzucania gromów na insty- 
tucję, której całą winą jest to, że po- 
wstała nie na ręką kilku czy kilkunastu 
jednostkom. 

Zarzuty, skierowane co do samej 
Ustawy o  Kasach Chorych, trącą 
wstecznictwem; są nacechowane egoiz- 
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mem człowieka dobrze usytuowanego, 
który nigdy nie pomyślał o tem, 2e 
lecznictwo | wogóle stan sanitarny mas 
pracujących, zwłaszcza w dzisiejszych 
anormalnych warunkach, jest opłakany, 
i ża właśnie nie żadne drobne Kasy 
Chorych, lub inne „dobroczynności*, 
ale potężna instytucja, oparta na wlas- 
nych funduszach, jaką może i powinna 
być Kasa Chorych, jest w stanie tym 
brakom zaradzić i dążyć, ażeby wezel- 
kie nowoczesne zdobycze wiedzy Czy 
techniki modycznej były dostępne 1 dla 
najbiedniejszych, a nie tylko dia klas 
uprzywiłejowanych. 

Recepta p. Stypułkowskiego o stop- 
niowem wprowadzaniu Ustawy w życie 
Jest Arte ho bo odsetek chorujących 
gest znaczny, bo gruźlica się rozwija, 

o Konieczne są szpitale, a zwłaszcza 
sanatorja dla gruźliczych, o czem źżad- 
na z Kas Chorych fabrycznych nie po- 
myślała, bo wreszcie robotnik raz już 
musi być w razie choroby uniezależnio- 
ny od fabrykanta, a nie narażony na 
jego szykany i pozostawiony na jego 
asooo I niełasce, 

Należałoby jeszcze zapytać E Sty- 
pułkowskiego jakim sposob*m doszedł 
do wniosku, 2e Ustawa o Kasach Cho- 
rych i wprowadzanie joj) w życie jest 
niesłychany m rozmachem radykalizmu— 
aż Kasy Chorych oparte na analo- 
gicznych prawie ustawach od bardzo 
dawna egzystują na Zachodzie i klasy 
posiadające z niemi się zżyły | do nich 
doBtosowały. 

Ale p. Stypułkowskiemu nie o to 
chodzi: chodzi mu o to, aby robotnik 
w zupełności był zależny od pracodaw- 
cy, ażeby pracodawca był alfą i omegą 
jego życie, boć wszak do niedawna ro- 

utnikowi chorować nio było wolno bez 
zezwolenia praóoduwcy. 

Uświndomiony robotnik raz z tru- 
dem i mozołem zdobytej placówki nia 
pozwoli sovie wydrzeć, nie pozwoli ska- 
Buwać U:tuwy, która czyni wyłom w 
dotychczasowem jego traktowaniu i któ 
ra jest jego pierwszem ogniwem do 
ogólnych utezpieczeń społecznych. U 
świadomiony robotmk nie chce na sta- 
rośo żebruć, ani korzystać z filantropij- 
nych instytucy) reakcji, chce, domaga 
się, żąda i walczyć będzie o to, aby 
odpowiednie Ustawy zabezpieozyły jego 
byt we wszystkich przejawach życia. 

Głos p. Stypułkow. kiego nie znaj- 
dzis żadneso echa u uświadomionego 
robotnika, be nikt go nio przekona, że 
Kasa Chorych powstała albo działać 
będzie na jego szkodą, i wobec tego 
zamach na Ustawą o Kasach Chorych, 
jakim Pan grozi, pryśnie jak bańka 
mydlana, nie tylko ośmieszając jego 
uczestników, ale jasno I dobitnie wyka- 
zując ogółowi robotniczemu oblicze tych, 
cu, to niby dobro robotnika mają na 
celu. 

Za Ustawą o Kasach Chorych, są- 
wszyscy uśmiadomieni robotnicy, stoją 
za nią murem i na wędkę rzekomych 
„dobroczyńców ludu“ wziąć sią mie 
dadzą, 

Jeden z ozłonków Kasy Chorych. 


Z powodu Zjazdu T N, S. W. 


Dalś więc rozpoczynają się w na- 
szem mieście obrzdy Zjazdu delegatów 
Towarzystw Nauczycieli Szkó! Sred- 
nich i Wyższych. Przedstawiciele ogółu 
nauczycielstwa polskiego z całego na- 
szego Państwa radzić mają nad spra- 
wami dotyczącemi szkolnictwa i nauczy» 
cielstwa. Są to sprawy, które obchodzą, 
a przynajmniej obchodzić powinny Spo- 
łeczeństwo nasza w równym przynaj- 
mniej stopniu jak eprawy polityczne i 
gospodarcze. Wszak chodzi tu o war- 
sztat pracy narodowej, przy którym 
kształtują się moralnie pokolenia nowej 
odrodzonej Poleki. 

Czyja myśl wybiega troskliwie w 
przyszłość narodowego bytu, kto pra- 
gnie dla narodu jak najpomyślniejszych 
warunków najwszechstronniejszego ro- 
zwoju kulturalnego, a co zatem ideie i 


politycznego—tego uwaga spocząć musi 
na szkole... 


Sprawa szkolna to kwestja zainte- 
resowania nietylko rządu, nauczyciel- 
stwa, rodziców posyłających dzieci do 
szkoly—ale to najżywotniejsze ze wszy- 
stkich zagadnień życia narodowego dla 
calego społaczeństwa. 

Stąd społeczeństwo powinno zain- 
teresować się 1 dzisiejszym Ziazdem. 
Nauczycielstwo, naradzające się nad 
szkolnictwem, powinno Czuć za sobą 
życzliwe poparcie całego społeczeństwa 
i rozumną swej pracy krytykę. 

Szkoła polska dzisiaj buduje sę 
niejako od fundamentów. Stęd przy 
najlepszych chęciach jakżeż latwo o 
błąd, brzemienny .w swych skutkach! 

Oprócz tych m'mowolnych  fałszy- 
wych kroków — ileż widzimy dążności 
niebezpiecznych, zagrażalących rozwo- 
jowi szkoły polskie! Z jednej strony 
ślępe, niewolnicze przywiązanie do furm 
starych nisodpowiedających duchowi 


Pamiętajcie o odbudowie kresów wwschodiich! 


czBau, klerykalizm usiłujący dla swych 
celów oparować szkołę, z drugiej znów 
strony bszkrytyczna pogoń za nowin- 
kami, | chec lekkomyślna uczynienia 
szkoły terenem doktrynerskich prób — 
oto rafy podwodne, zagrażające calości 
i normalnemu rozwojowi płynącej w 
przyszłość nawy szkolnictwa polskiego 
Odzież szukać 'w tej odpowiedzialnej 


podróży nieommylnej busoli” W pewnej”! 


mierze da jąr krytyczne wejrzenie w 
Życia dzisisjsza, wsłuchanie się w jogo 


Ziot harcerzy w Łodzi. 


Dziś i jutro odbywa sią w Łodzi 
zlot harcerzy. 

Program zlotu: s 

Dnia 4 ozerwca (niedziela), 

g. 9. Uroczyste nabożeństwo w Ka- 
tedrze św. St. Kostki, z okazji dziesię- 
ciolecia Harcerstwa w Łodzi. Poświące- 
nie sztandaru harcerskiego hufoów łódz- 
kich, wmurowanie tablicy pamiątkowej 
ku ozci poległych w obronie Ojczyzny 
harcerzy, 

g. 10.80. Przemarsz hufców do o- 
bozu w parku 8-go Maja, 
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tętniący rytm. Przeszłość szkolniotwy , Gz 


chwil wspaniałego rozkwitu i smutny 
momentów upadku — że z przeazłó 
naszej szkoły nauczyć się możemy 
jednego na dzień dzisiejszy I jutrzs]sti: 

Oby el, którzy powołani są prze 
dewszystkiam do trudnego dzieła budd 
wania sskoły polłskiej—zeotcieli słuchić 
tych dwuch najnieomylniejszych głosów” 
teraźniejszości i przeszłości! 

wr "= 


nA6z0g0 jest ta: różnorodna, tak pa j 
ji 


g. 11.80. Przyrzeczenie harcerski 
w obozie, podpisanie aktu pamiątkowe! 
otwarcie wystawy w obozle, 


g. 19 (7 wiecz.) Wieczór harcerek 
w obozie. . 

Dnia 6 czerwca,. ] 

8. 7.30. Msza polowa w obozie 
(park 3-76 Maja), 

g. 10. Popisy harcerskie, życie 9 


bozowe, popisy sportowo-gimnastycśiiń 
ćwiczenia I zawody grup, ówiozenia 2 
społu, technika harcerska, 

g. 17.30. Zamknięcie obozu. 


Wielki Tyddień Qibmiowy Rre Wschodnich. | 


Miasto. nasze wraz z całem Woje- 
wództwem Łódzkiem chce wespół z in- 
nemi grodami Polski wziąć udział w 
w wielkiem i świętem dziele zapewnie- 
nia Kresom lepszej i szczęśliwszej pod 
matczynem skrzydłem Raplitej — przy- 


szłości. W tej akcji Województwo Łó- 
dzkie z m. Łodzią objęło pow. dro- 
dzieński, 


Pomoc wcacającym z Rosji roda- 
kom naszym, odbudowa kresów— to naj- 
pilniejsze dziś zadania Rządu i spole- 
czeństwa, polskiego, 

Dła zrealizowania 
zadań niezbędnem jest 
najdalej idącego 


tak olbrzymich 
pozyskanie jak 


poparcia i wycalnej ofiar" 
ności 
oałego społeczeństwa. 
W niedzielą 4 b. m. rozpoczyna się 
w Łodzi „Tydzień Odbudowy Kresów“, 
organizowany przez tutejszy Komitet 


Odbudowy Kresów Wschodnich. 


Na czas wielkiej kwesty, mającsi 
trwać od 4 do 11 b. m, 
ny jest 


szereg imprez dochodar 
Yy ch. 


Odbędą się ponadto: 

W czasie „Iygodnia" przedstaw:6 
nie w Teatrze Miejskim, „five o ciock 
towarzyski w restauracji teatralnej. 

W niedzielę zab, 47b. m. t. j. dzi 


odbędzie sią w Łagiewnikach ad hot 
zorganizowany dla wycieczkowiozó™ 
świątecznych 


w ie0;y 
mający na celi uświadomić szerszy ogól 
o ist cie odbudowy kresów. Na wiec? 
RE będą: ks. T. Lipeoki i p. " 

ojtyński. 
Uały szereg instytucyj społeczny! 


przewidyw* | 


zgłosił swój W dA w akcji Komia 


tetu Odbudowy kresów. 


ara nec 


Dookoła strajku bankowców 


Wczoraj rano odbyło się walne ze- 
branie bankowców. Sprawozdanie z do- 
tychczasowej pertraktacji, oraz sytuacji 
obeonej złożył prezes związku p. Waw- 
rzynkowski. Zaznajomiwszy obecnych z 
konferencją jaka się odbyła z delegatami 
wszystkich związków zawodowych i zrze- 
szeń robotniczych oznajmił on, iż mini- 
ster pracy p. Darowski wywarł nacisk 
na związek banków w Warszawie, dzięki 
czemu w dniu wczorajszyjn =toczyły się 
pertraktacje przy współudziale minigtra, 
między związkiemĄ banków i związkiem 
pracowników bankowych. Zdaniem mów- 
cy sprawa Żądsń pracowników banko- 
wych, dzięki akcji wspólnej związków 
zawodowych jest na najlepszej drodze 
do urzeczywistnienia. 

Delegat związku pracowników ban- 
kowych w Krakowie oświadczył, iż cze- 
kają oni na wynik akcji ekono:nicznej 
kolegów swych z Wurszawy i Łodzi, io 
ileby pertraktacje te nie zostały uwień- 
czone pomyślnym skutkiem, przystąpią 
również do bezrobocia. (o do pomocy 
materjalnej, to pracownicy bankowi w 
Krakowie przez opodatkowanie się prze- 
słałi miljon 100 tysięcy marek. Również 
i okoliczne związki bankowców nadeślą 
wkrótce zebrane przez siebie sumy. Z 
Warszey nadeślą wkrótce śumą 2 mi- 
lionów marek na poparcie strajkujących 
pracowników bankowych. 

W konkluzji ogólneze branie pra- 


cowników bankowych postanowiło 
razić podziękowanie wszystkim zwł 
kom i stowarzyszeniom, za moralne i mó” 
terjalne poparcie akcji ekonomicznej pei 
cowników bankowych, dzięki czemu © 
ostatni będą mogli wytrwać aż do zw$* 
oiąstwa, 
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Odezwa do ogółu, 


OBYWATELE I 


Pracownikom bankowym działo i dzić^ 
je się żle. 
Przez cały ciąg wojny nie saikaj4ć 
znosili niedostatek. ! 
Z chwilą zmartwychwstania Pols% 
nie pomyśleli o sobie, lecz przedewszyść 
kiem o Ojczyźnie: 604 pracowników. bat 
kowych walczyło w szeregach podczas 0% 
wały bolszewickiej. j 
Duś krzywda im się dzieje, Zniew9 
leni niedostatkiem - marnego uposażeń” 
ośmieliii się zażądać poprawy bytu. > 
Związek Banków odpowiedział 12% 
sowym wydaleniem wszystkich strajkui1 
cych. fa 
I oto 500 rodzin znalazło %6 * 
bruku. _ 28 
Należy im dopomóc! Zasługują “4 
to jako obywatle i ludzie pracy. D° 
naigrawania Się! 48 
My przedstawiciele niżej podm“ 
nych Związków i Zrzeszeń Robotniczy” 


nej k 
stano 
cymi 
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"dziś wielka 


tez |ntelektualnych w Łodzi na wspól- 
nej konferencji odbytej dnia 2 b. m. po- 
stanow;liśmy rójść ręka w reks z walczą- 
Cymi o słuszną sprawę bankcwcami. 

Bowiem protestu emy  przedewszytt- 
kiem przeciwko rozmyśluemu i złośliwe- 
Mu zsęcaniu się mad inteligencją pracu- 

Cà, a następnie  jaknajkategoryczniej 
tzrciwko arbitralnemu i prowokscyjnemu 
ziałaniu Związku B:nków. Wydalenie 
OgOln pracowników za to tylko, 4e ośmie- 
Mi się strajkow:ć, to hańba, to pólście 
po linji najsłabszego oporu, gdyż z robo- 
tnikami w ten sposób nie ośmielonoby 
siĘ postąpić, 

Niżej podpisane Związki całkowicie 
Bolidaryzują się z bankowcami, a na znak 
tego, jak bardzo sprawa ich leży nam na 
sercu, postanowiliśmy poprzeć brać ban- 
kową w całej rozciągłości. 

OKGYWATELE! Je$!i strajk bankow- 
CÓw nic zostanie natychmiast zlikwidowa” _ 
Uy pomyślne dla tych ostatnich, MY Łódź 
racująca porzucimy warsztaty pracy. 

lóiy trwać będziemy w zastoju, póki 
dlusznym ż(d:niom bankowców nie stanie 
tii zzdość, - 
~ OBYWATELE! Pojmiicie i poprzyj- 
Cie szia-hetną naszą akcję. 

Tu idzie o egzystencję ludsi p£icy, 
© INTELIGENCJĘ. 

Okręgowa Komisja Zw. Zawod. 

Okr. Komisja Polsk, Zw. Zawod., 

Delegacja Prac. Elektrowni Łódskiej, 

Za. Zawod. „Oswerkschaft*, 

Polski Zw. Zaw. Prac. Gazowni, 

Związcu Zawodowy OQ:zowników, 

Związek Robotników Chrześcijan, 

Zw. Zaw, Prac. Handi, i Biucowych 
(Kościuszki 21), 

Zwiatek Pracown. Tramwajowych, 

Piski Zw. Pracown. Miejskich, 

Zwiszek Zaw. Prac. Miejskich, 

Łwiązek Pracown. Miejszich w Pol- 
bet, oudziuł w Łodzi, 

Związek Zaw: d. Pracujących w Han- 
dlu i Przemyśle (S:enkiewicza 22), 

Zw, Zaw. Prac Farmaceutycznych, 

Zw. Techników Przem. W tókien., 

a Handluwców Polskich. 


næm anra 


o 


iiuz=zum Anatom.-patolog. 
Codziennie od 10 rano do 11 w. 
„URANJA“ Cegielniana 84. 


O OOO WOW ZOO RE EO PORZE DOE NEO 


GASTON LEROUX. 6) 


Latowiek, który powrót 
L tamtego ŚWialą. 


ROZDZIAŁ IV. 


Poważni ludzie, którzy wie” 
rzą w - duchy. 


— Wyznaję — odparł doktór — że 
nigdy sam duchów nie widziałem, ale nie 
miałbym zaprzeczać ich istnienia, Ludzie 
czeńsi odemnie widywali je... | zaiste, 
dlaczego nie miałbym wierzyć w to co 
popiera swoją powagą taki n. p. Wilia 
Crookeel.. Ten wielki uczony otograło- 
wał duchy l... 

— Ależ to żarty, doktorze! — zawo- 
łał Jakób. 

— Doktór sobie pokpiwa 4 nas — 
dodała Fanny. 

— Ależ bynajmuiej] —  zaprotesto- 
wała panna Helier — to są przecież rze- 
Czy znanel,., 

— To są rzeczy historyczne! — 0- 
świadczył Moutier — i ja zupełnie nio 
Gamierzam żartować.. Wiliam Crookes 
dziesięć lat poświąciłt studyom mad zja- 
wiskami spirytystycznemi.. chcąc zaś pod- 
dać je ścisłej kontroli młukowej, skon- 
struował przyrządy niezwykle precyzyjne... 
W otoczeniu innych ucroaych dokonywał 
eksperymeutów (przy świetle elektrycznem 
Wykluczającem wszelką możliwość Oszu- 
stwa... 

— Ale Czy on takie fotografował 
Napoleona [-go? — -wmieszał się nota- 
tyusz, 

— Och! dosyć! dosyć! — zakrzycza- 
Bu go, ale Saint-Firmin tak zabawnie 
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westa Cześć ojiarnym! 


O zdrowotność w uzdrowiskach. 


Coraz częściej słychać głosy obu- 
rzenia pod adresem zarządów naszych 
uzdrowisk rzucane — z powodu nieprze- 
strzęgania warunków LSETodfoznydh w 
tychże uzdrowiskach. Ant Zakopane, ani 
Ciechocinek, ani Busk, ani pomniejsze 
Rudki lub Otwocki nie posiadają w do- 
statecznym stopniu warunków hygieni- 
cznych. Opowiadano nam, że w uzdro- 
wiskach takich nawet, jak Zakopane, 
nie mają pojęcia w zakładzie o dezyn- 
fekcji, o zachowaniu koniecznych środ- 
ków ostroźnośi i hygjeny wobec pacjen- 
tów. Mieszkania suchotników w zakła- 
dach nigdy nie są odkażane i pozosta- 
wiają je niekiedy razem z pościelą nie- 
zmienioną następnemu lokatorowi. 

Rzecz to przykra, ale, niestety, pra- 
wdziwa. $ 

Najwyższy czas, abyśmy stosunki 
w tej dziedzinie zmienili do gruntu. Za- 
danie to — Ministerjam Zdrowia, pod a- 
dresem którego najwyższe wyrazić na- 
leży zdziwienie, że tak urągające ele- 


Mału_feljeton. 


Ulieiccobrzyuchy, 


SEM-icie w dowód uznania. 
Autor. 


«A gdy już bezpowrotnie minęła 
epoka rzeczywistych i urojonych wielko- 
luuów, kiorzy przez diuższy czas zajmo- 
wali wyobraźnię współczesaych i potom- 
nych, wtedy Łodź weszła w epokę wolno» 
myślicieli, powolniej — myślicieląt i nie- 
zwyśle okazałych wicinobzzuchów. 

Matką wielko brzuchów, zwanych rów- 
nież p prostu brzuchaczami, była kraina 
znana podówczas pod nazwą PPS, (Pto- 
jektowsisa Polska Sowdepja), a mie scoe 
woSCij, gdzie spotykano najwspanialsze 
oaazy tigo potwora, był ówczesny migi- 
strat łódzki. 

Z kronik współczesnych dowiaduje- 
my Się, że gatunek ten, zewnęlrznym wy- 
glądem przypominający zresztą człowie- 
ka (homo sapiens), żył gromadnie, oby- 
czajami usiłował—bezskutecznie, co praw- 
da—naśladować ludzi, trzymał się w ço- 


obstawał przy zwojem, ¿8 wszyscy musiee 
Ji roześmiać się, 

— Moi państwo, mnie wiaśnie Na- 
poleon I-szy najbardziej  inieresujel... 
Chciałbym wiedzieć, co on tam robi w 
towarzystwie swoich dwóch $on: Józeliny 
i Maryi Ludwikil.. Panno Helier, proszę 
paoi bardzo, niech się go pani przy naj- 

liższej sposobności zapyta, jak on się 
też urządził na tamtym świecie?... 

— Więc Wiliam Grookea widział du- 
chy?.. fotografował je?! — ozwał się zoo- 
wu przytłumiony głos bladej pani Saint- 
Firmin. 

fa Tak jest i to nietylko om proszę 
ani... 

Doktór nie akończył jeszcze, kiedy 
pani Saint-Firmin osuaęła się nagle z 
krzesła na dywan. 

Podniesiono ją natychmiast i zamie- 
rzano przenieść do drugiego pokoju, ale 
młoda kobieta odzyskała zaraz przytom- 
ność i oświądezyła energicznie, że nie o- 
puści sali jadalnej, 

— To tylko zawrót głowył... Proszę 
mi wybaczyć, żem państwa przestraszyła 
i nie mówmy już o tem więcej. 

Zajęła swoja dawae miejsce przy 
atole, prosząc, aby się nią więcej nie zaj- 
mowano. Jednakowoż wszyscy byli jeszcze 
poruszeni tem nagłem zasłabuięciem, a 
doktór Moutier krzątał sią koło niej. 

— A to doktór wisien wszystkiemu, 
te pańskie historye o fotografowanych du- 
chach... j 

— Ależ to pani żądała, abym je o- 
powiadał — a potem, zwracając: się do 
bladej, jak płótao Marty, dodał: 

— A paui nalegała... Pocoż pani 
słuchać o rzeczach, które są pani w:do- 
cznie przykre? 

Maria mówiła to błąjnie, spogiąda- 
jąc na męża, który zdawał się być wście- 
kłym z powodu zamieszauis, jakie wywo- 
lata jego żona. 

— Doprawdy, niewiadomo co się Z 


mentarnym pojęciom — warunki zdro- 
wotne w naszych uzdrowiskach tole- 
ruje. 

Czas najwyższy!!! 

Na Zachodzie nie wypuszczą z za- 
kładu uzdrowiskowego osobnika, zanim 
nie poddadzą go dezyniekcji; nie odda- 
dzą nigdy lokatorom mieszkania przed 
uprzedniem tegoż mieszkania odkaże- 
niem. 

A u nas? 

Stosunki te o tyle łatwiej jest na- 
prawić, że z pomocą przyjdą tu chętnie 
samarytańskic organizacja amerykań- 
skie w Polsce. Oby się tylko Ministe? 
stwo Zdrowia zwróciło do polsko-ame- 
rykańskich organizacyj w Warszawie, a 
napewno pospieszyłyby one z narzędzia- 
mi pomooniczemi. 

Sprawa jest ważna. Możeby nieza- 
leżnie od Ministerjum zajął się nią i 
Związek Miast w Polsce. 

Jan Wojtyński. 


bliżu obfitych żerowisy, ściągając do nich 
» dalekiego świata, i urządzał 1 go maja 
zbiegowiskn po miastach, 3 

Z tychże Źródeł wiemy, że niezwy- 
kłe dali z siebie Łodzi brzuchaczę wido- 
wisko w dnin I maja 1922 r. 

Kilku tysięczny tłum żydziaków wiódł 
w dniu tym na czele zbiegowiska kilka 
kroczących, a jak inni podają, toczących 
i taczających się najokazalszych typów 
trgo gatunkn, a za simi okazy pośled- 
niejsze niosły bogaty sztandar z iniciatz- 
mi P, P. S., zakupiony. z przymusowych 
„ołliat* pracowników magistrackich. (Wy- 
rez „Cliar byl w tym wypadku szczegól- 
nie tafuy, gdyż chary terora magistrac- 
kiego gioźbami wydalenia z pracy zmu- 
szane bily do składania na sztandar cze- 
ści swych zarobków, mimo antypatji da 
tego sztandaru). Przodownicy ci mieli sc- 
bą wyobrańać „ucisk -zgnębionego prale- 
tarjatu* i na swych wielkich brzuchach 
wybębniać na każdem skrzyżowaniu ulic 
póbuckę do walki z NPR-em. 

Widok tego „pochodu“ czy „potz- 
czania* był tak nicwymownie hnmorysty- 
czny, żę widzowie formalnie pokładali się 


- 


nią dz.ejel... Możnaby chwilami przypu- 
szczać, że ona Śni na jawie... potem 
modli się całemi godzinami.. Słowo ho- 
notu, że robi się z niej niemożliwa bie 
gotk=l.. Lepiejby zrobila, gdyby aię po» 
rządnie zajęła gospodarstwem! 


ROZDZIAŁ V. 
Jadni grają w bridża ìi w pc- 


kera, inni rozmawiają z du». 


oham:. 


— Ona ma stanowczo za mało ro- 
ztywek. Niecchże ją pan częściej przysyła 
do nóg. 

— Ach! pani dobrodziejko, pani jest 
rzeczywiście anielsko dobrąl... Marta nie 
zasłużyła na tyle uprzejmości... ` 

Fanny neprowadziła zręcznie rozmo- 
wę Ga polowanie i opowiedziała przy tej 
sposobności kilka zabawnych anegdot ło- 
wi.echich, rozpraszając pozaświatowe na. 
siroje, 

Udało się to istotnie. Wesołość, za- 
mącona na chwilę, powróciła, Goście odzy- 
szali dobry humor. 

Tymczasem jednak Marta zatrzymała 
doktora przy sobie i rozmawiała z nim 
pe cichu, 8 bardzo żywo, dopóki całe to- 
warzystwo z sali jadalnej nie przeszło do 
salonu. 

— Cóż ora paru opowiadała iak 
interesującego? — zzgadnęła pani de Be- 
ssiare dra Moutler, usedowiwszy, przed- 
tem graczy do btid a i poksiz, 

— Niech się pani nie śmieje... Mam 
do pani p:ośuz w jej imieniu.. 

O! słucham... , 

— Ona chciałaby urządzić svans ze 
stoli kigae 

— Niepodovna.. 

— Jeditasowoż... 

— Aleź ta kobicta jest chora... Więc 
przybyła tutaj ro to, aby urządzać” *se- 
ansc?ij 


na chodaikach od ómiechu, patrząc na 
nieustanne zderzania się w pochodzie po- 
twornie olbrzymich, Ganychtwpirytushiał 
mi kędzinchów, i... „konie się śmiały”. 

Wybitnie nieznany Ówcze sny ktoni- 
karz Sem., mówiąc o przeciwn! kech par- 
tylnych, myślał i głosił o w!elkobrzn- 
chach, iź gatunek teu „ubóstwa myśl i 
Gucha stara Się tuszować wrzaskiem I de- 
magozją*. 

Sprostować tu trzeba mie zupelnie 
słuszny pogląd szanownego autora, który, 
nie znając jeszcze nowoczesnych metod 
badania, posądzs brzuchaczów o stałe 
ubóstwo ducha, Obecnie Błezbicie zosta- 
ło stwierdzone, że duch—spirytus wy- 
pelnisł częstokroć aź po brzegi ich wiel- 
kie bębay. 

Jeden z brzuchaczów, jax czytamy 
n Sem-ity, pod wpływem sbytku energji 
duchowej (spiritus vini) znamy i wielce w 
swem kółku poważany tow. dr, M. stał 
się ojcem, jak twierdzi, fabrykaneko-ma|- 
sterskiego dziecke, które przed narodze- 
niem kopnęło ojcowskł brzuch i poszu- 
kało sobie innego, 

Brzuchacze wyróżniali się tem jesz- 
cze, te | w stanie trzeźwym (a więc — 
w stanie wyjątkowego ubóstwa ducha) 
byli niezwykle trudnymi do dokładnego 
ich rozpoznania. Jeden z nich naptz. tow. 

-Stupnicki na wiecu publicznie do *odził, 
jak podaję ówczesne pismo „Łodzianin* 
(patrz nr. 21 rok 1922), że „oprócz brzu- 
ch», posiada jeszcze ińne części ciała go 
dne widoku gryzipiórkow „Pracy*. Obecni 
w ciągu całopodzianego giędzenia brzu- 
chatego towarzysza mapróżno usiłowali 
dopatrzeć się tych „innych części“, i wre- 
szcie stwierdzona jednógłośnie, że m rwcz 
(ylko do pzwaezo stopnia ma słuszność, 
gdyż oprócz ;roiężnego brzucha l rówaie : 
poiężnej—przeciwicgłej okolicy, $adnyci: 
innych części ciała ludzkiego nie posiada. 
Tea brak innych części, a głównie głowy, 
był przyczyną, iż wielkobrzuchyO miewali 
częsiokioć bardzo złudne wrażenia. 

Gdy który, naprzyklad, wziął dobrze 
kijem w brzuch (vo głowy niepodobna 
było Bię doszukać), to asłaszał, 2e „wy- 
mierzył policzek“, a gdy go póżniej 
chciano postewić przed lwią pistoletu, to 
przysięgał wszem wobac i każdemu z o- 
sobna nsinie i pisemnie, Że „miał tygko 
złudzenie, którego szczerze żałuje, że 
śniły mu się w Wydziale Zzprowiantowa- 
nia Miasta zgniłe śled$is z zapachem li- 
jalsów (czy fijołów — w nicistnie qcyn 
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— Załsżyłbym się, że mówi już o 
tem z panną Hel:er. 

Młoda notapyuszowa i stara panna 
tworzyły w tej chwili grupę, godną obser- 
wacyi: panna Hesier, silaie poruszona, 
zdawała się bronić przed jakąś prośbą, a 
tamta nalegała z dziecinnie natarczywem 
uporem. 

— Ostatecznie, — rzekła Fanny — 
jeteli jej to zrobi przyjemność i jeżeli 
zdoła przekonać tę starą maniaczkę... Je- 
śli jedni moi goście mogą grać przy sło- 
likach w karty, to dlaczegoby inni miè 
mogli użyć stolika du wywoływania du- 
chów?... wcale mi to nie przeszkadza.. 

— A mnie dopomogłoby do pozaa- 
nia bliższego tej Gziwncj natury, która 
wydaje mi sią bardzo podatną na epływy 
hypnotyczne — sądzę, ze z pani Marly 
mogłoby być doskonałe medyum... 

— Ależ pan z aiej gotów zrobić 
kompletną waryatkęl 

— Albo ją uratujęj,., Ona obecnie 
znajduje się pod jakims bardzo silnym 
wpływem, dla nas nieznanym... To jest 
widoczne... Z pewnością ma jakieś ukryte 
myśli, które należy poznać, aby je wyle- 
czyć... Seans może być pod tym względ: m 
bardzo użyteczny!.. Proszę patrzeć.. Oaa 
joż wprowadza paang Helier.. Droga pa- 
ni Fanny, pani wie przecieś, te to bie- 
dsciwo ogromnie boi się swego męża... 
Trzeba, żeby on o niczem nie wiedzial... 
Pani Marta liczy ma panig.. 

— Dobrze zajmę się jej mężem 
zgojziła się pani dę la Bozsiere, ale pan 
mi opowie, jsk się wszystko odbyło... O- 
biecu e pan? 

— Oczywiściet.. Ale gdzie mamy aię 
udać, żeby nam nikt nie przeszkadzał.. 

(D. c. n.) 


Z okazji srebrnego wesela 
5. VI. 1988 r. 


Adama i Zofji z Qzimińskich 
małżonków JÓŻŹWIAKÓW 
ślą Serdeczne Życzenia B. i Z. 


łbie), że sam kradł koale i gdzie się co 
dało, aie ma co do tego wrażBnie, iż sią 
ładzi, źe się mylił itp. I wtószcie biegł 
na cmentarz, kryl sig w grobowcu żŻyją- 
cego brata i tam czekał ż sapartym od- 
dechem,'aż się wszystko uclszy i szcaęli- 
wie minie... 

Oto, co nam przynoszą najnowsze 
b:dania prac naukowych znakomitego 
Sem-ity o zaginionych już obecnie potwo- 
rsch, zwanych brzuchacsami 

Idem. 


Łódź, w maju 1925. 
elpa 


Zjazd pracownikòw poczty. 


Daia 30 ub. m, zakończyły się ubra- 
dy Zjazdu pracowników poczty, telegrafu 
I telefonu Rzeczypospolitej Polskiej, któ- 
ry trwał kilka dni. Pouieważ na zjeździe 
poruszono mióstwo spraw, obchodzaoych 
szeroki ogół tych pracowników, posiedze- 
nia zjazdu odbywały się nieraz w nocy i 
trwały do rana. Najważniejszemi sprawa- 
mi była regulacja plac, kwestja pragma- 
tyki ı opracowanych przez Ministerstwa 
przepisów t, zw. przejściowych, która za- 
wieszają w czynnuścisoh wszystkich prae 
cowników mna dwa lata z pozbawieniem 
ma (en czas nabytych przez ulch praw 
siużbowych. Szereg pomniejszych wnios- 
ków, jak sprawa pomocy lekarskiej, wpi- 
sów szkolnych, sprawy samopomocy iin- 
ge jeszcze, przekazane zostsły centralnemu 
zarządowi do załatwienia, 

Następnie dokonano wyborów. Do 
nowego zarządn weszli pp.: Kilok, inży- 
nier Jakubowski, Klejber, Stangreciak, 
Barszczewska, Łyskowski, Machurski, Kop- 
czyński, Szczurkiewicz, Marczewski i KIi- 
muszewski, wszyscy z Warszawy; Rudnic- 
ki (Lwów), Habitówna i dr, Kulinek (Kra- 
ków), Kula, Gacia I Nowakowski (b. dziel- 
nica Pruska), Rynk (Pokucie), Królewiak 
(uódź), Piekarski (Kresy Wschodnie). 


zadan 
Sprawy robotnicze” 


Fabranie Zarządu Związku 
„Praca“, 


W poniedzigłok, dnia 5 czerwca rb. 
o godz. 10 rano odbędzie sią posiedzenie 
Parządu Związku „Praca“. Sprawy bar- 
dze ważne. Obecność wszystkich człon- 
ków obowiązkowa. 


Ze Związiu Budowlanego 
Zjednopzenia Zawodowego 
Polskiego. 


(oddział w Łodzi). 


We wtorek, dn. 6 ezerwea rb. o g. 
£ wiecz. w lokalu Związku ul. Główna 
&: odbędzie się zebranie delegatów i 
poborców Związku. Wszyscy wyżej 
wymienieni obowiązani stawić się punk- 
tualnie. 


Zebrania Metalowców. 


We wtorek dnia 6 czerwoa b. r, 
o godz. 6 wieca. w łokalu Pol. Zw. Zaw. 
odbedzie się ogólne zebranie członków 
%w. Metalowców pracujących w fabr. 
włókienniczych. 


OE Pozzo: 


Z życia pracujace] Inteligenci. 


Nowy Zarząd Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich 
w Łodzi. 


Na zebraniu ogólnem członków 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich w dn. 
x czerwca dokonano wyborów nowego 
zarzędu. Wybrani zostali: kol. kol. Du- 
dziński Bołesław, prez. Rżewski Aleksy, 
dr. Leszek Kirkien, Czesław Gumkow- 
ati i Jan Wojtyński. 

Ssczególowa sprawozdanie z zshra- 
nia amieścimy w numerze środowym. 


z ZJ 


Robotnicy popieraj- 
oie pismo „Praca“. 


PRA C AF — 4 cz8Twoa rhżz. 


Wiadomo bieiąfe, 


Kalendarzyk. 


Dzis Zesłanie Ducha 
4. Jutro Bonifacego 


Wschód słońca, 4 m. 25 
Ws 03 
n ME ae eia PRE 


— Z powodu Zielonyoh Świąt — ne- 
stępny numer „Pracy“ [ukaże się do- 
piero we wtorek o zwykłoj porze. 

— Na fundusz prasowy. Jako karę 
złożono ;przez robotnicę z fabr. Kiserta 
(a przędzalnia) mk. 500 na fun- 

usz prasowy „Praoy*. 

— Mecz. Drużyna „Jutrzenka“ (ju- 
njorzy) przy Stow. im. J. Słowackiego 
wyjeżdża w niedzielę dn. 4.VI 23 r. do 
Łęczycy celem rozegrania meczu z dru- 
żŻyną „Łęczycanką* w pierwsze święto 
Zielonych Swiątek o A: 6 p.p. 

— Wyzysk, dorożkarzy. Obywatele 
miasta naszego skarżą się ciągle na 
niesumienny wyzysk dorożkarzy na- 
szych. Za kurs z dworca do miasta 
każą sobie dorożkarze płacić 600 do 
700 mk., a w nocy 1000 mk, i więcej. 
Pomimo  dwukrvtnej uchwały Rady 
Miejskiej, taksy przy dorożkach niema. 

Najwyższy ozas pouczyć dorożka- 
rzy, 20 ustawyi prawa w Polsce istnieją. 

— QOsobisto. Dziś, w pierwszy dzień 
świąt, o godz. 7.wiecz. w kościele Ka- 
tedralnym, św.. Stanisława Kostki odbę- 
dzie się ślub panny Stanisławy Walery- 
siakówny, współpracowniczki administra- 
cji wydawniotwa „Praca“ z p. Józefem 
Zubertem. 

Szczęść Boże młodej parzel 

— Oddaj, coś winien. Byli wycho- 
wańcy T-wa Gniazd Sierocych, zorga- 
nizowani w związok społecznych pra- 
oowników, jako artel robocza przyjmują 
wobeo osób trzecich moralną i materjal- 
uą odpowiedzialność 2a czynności sto- 
waurzyszonej braci w granicach zobo- 
wiązań, przez związek akceptowanych. 

Na uroczystem Walnem Zgroma- 
dzeniu, jakie odbędzie się niedługo, 
Związek oficjalnie przyjmie solidarnie 
na siebie zobowiązania członków, jakie 
każdy oddzielnie z byłych wychowań- 
ców ma względem TQS, 

Za ozas, przebyty w gniazdach, 
wychowańcy zapłacili Towarzystwu swą 
pracą. Dłużni są tylko za pomoc, 
otrzymaną poza gniazdami w okresie 
zawodowego kształcenia. Przeciętnie 
wynosi ona wartość 60 koroy żyta na 
każdego. : 

Spłata rozpoczyna się ustawowo 
po upływie pięciu lat od dnia wstąpie- 
nia gnieździarza (po odbyciu» wojsko» 
wości) do życia Bamodzielnego. Rozło- 
żona jest ona na następne lat 10. 

Związek solidarnie przejmując na 
siebie obowiązek wniesienia zapłaty do 
kasy TGS., otrzymuje od TQS. cesję zo- 
bowiązania, wystawionego przez wycho- 
wańca Towarzystwu. Kasa przezor- 
ności pozwala źwiązkowi przyjąć wzglę- 
dem TGS. gwaraneję spłaty długu na- 
wet w. razie Śmierci stowarzyszonego. 

W ten sposób fundatorzy, przeka- 
zujący Towarzystwu Gniazd Sieročych 
swój majątek na cele opieki społecznej, 
mają powność, że ich ofiarne grosze 
stale służyć będą nie jednostkom, ale 
społeczeństwu. 

Centrala TGS. mieści sią w War- 
szawie, Wilcza 2. 


Teait, muzyka | sztuką. 
Teatr Miejski, Ceglelniana 68, 


Dziś t.j. w niedzielę z powodu 
zjazdu Towarzystwa Nauczycieli Szkół 
Wyższych i Srednich odbędzie sią uro- 
czyste przedstawienie; dana bądzie kom. 
T. Rittnera „Lato“. 

W poniedziałek wieoz, „Ta co prze- 
szła“ fI Klstenmaeckersa. 

W środę z powodu przyjazdu pp. 
ministrów z panem prezydentem mini- 
strów A. Ponikowskim na czele odbę- 
dzie się galowe przedstawienie dana bę- 
dzie kom. T, Rittnera „Lato“, Początek 
e godz, 7 wiecz. 

Wkrótce rozpoczną się w Teatrze 
Miejskim występy znakomitej artystki 
p. ireny Sslsktej—Grosserowej. 


Dzielnica Widzew. 


Dnia 6 b. m. w poniedziałek o g. 
4 po 


oraa dziesiętników. Sprawy wane, 
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oł. odbędzie się zebranie zarządu | 


List Walentego Kurdybona. 


Wielimożny Panle Rydaktorze! 
Qiowiek jest królim wszelkigo stwo- 


rzynio na zimi, a oynsto jest mu tak 
bardzo żle, tak mu los doskwiro, ze cuje 
się gorzyj niż pies. Zaroj wom tego do- 
kumyntnie dowiedę. 

Chodzonc po Łodzimieście widuje 
oynsto psów i piesków wymytych, uce- 
sanych, z kukardami niedbawnymi na 
karku, a casym nawet z nakrycim na 
grzbiecie i insymi strojami. „Pleski te, 
jak to przekunołym sią nie w jednym 
miejsen=jodajom se bnłki, minso; i to 
nawet na maślo smażone, pijajom zaś 
cyste mliko; sprytu ji insych likierowych 
i winnych przysmaków tyz by im nie 
załowano, ino ze, posoki psy, mondralc, 
trucizny używać nie chcom. 

Psy takie majom i spanie wygodne 
i cyste, jak puskorze jakie. 

A podcas kiedy psom tak sią do- 
brze dzieje — na ulicach nnsygo miastu, 
na przedmieściach, w zaułkach, po sugo- 
rynach i poddasuch widzi się na pół na- 
gie, bose t głodne siroty, które nimajom 
serc, przy którychby się mogły ogrzoć i 
utulić w swyj niedoli DJ, Chwieje 
się to bidactwo jak wontłe łodyzki ro- 
ślinne; i tak, niemajonc poincio nawet o 
psich wygodach, w zaraniu swygo zycia 
z nyndzy t głodu całymi masami zabi 
jane som przea gruźlicę i sehodzom do 
grobu 

Paniel Ty widzis to, i nie grzmisz!e 

Nawet pies bezdomny cuje się lepij 
od niejednygo dziecka, bo gdy mu sie 
Żryć chce, to se Boiongnie, posoka, gdzie 
kawoł minsa rzeżnikowi i naźre sią bez- 
kurnie, abo w najgorsym razie dostanie 
kija, jezeli nie zdązy- uciec. 

A niech no głodny olek, abo dzie- 
ciok—sirota singnie po bułkę! Zaroj ol 
zapakujom go do kozy, przeklnom jak 
wyrzutka, wyzujom prawie z godności 
ludzkij, palicami bedom wytykać. 

Zgrozall! 

Znom jednom, paniom fabrykantkę 
w Łodzimieście o tak cułym sercu, ze 
kiedyś na*widok krzywdy wyrzondzonyj 
psu, zbecała się jak dzieciok, ale to, zo 
w tym samym dumu schnom z nyndzy 
trzy siroty po żołnirzu,—to. ta rzec piesko 
—litościwom paniom wcale nie boli, hoć 
to siroctwo niewinnych istot ludzkich 
nieroz ij sią całom okropnościom” rzuco 
w ocy. 

Sprawiedliwości, gdzieżeś! ty! 

Dzieuchy, najwincyj zaś te, które 
zokun Jadama i Jewy ominoł a lata nieo- 
ubłagane gniotonc barki, nielitościwie 
tyz burzą ich panińskie wdzinki,—te to, 
juchy, dziwcyce, w pieskach kochajom 
się okrutnie. Nosom une źŹwirzynta na 
tonach, które przecie som im 'dare przez 
nature dla insych istot, i piescom, a na- 
wet nieraz, posoki, całujom psiska w 
mordy! 
Cynsto tako dziwka ściska 

Koty, kotki, psy i psiska, 

Lec na Indzkom dolę twardą 

Patrzy z chłodym lub pogardą; 

Milee ij som te piescoty 

Niz dziecioka—niz siroty! 

O Duchu Świnty, którygo urocysłość 
dziś obchodzimy, oswić te zapamintałe 
baby tak świntokradzko salujonce swy- 
mi serdecnymi ucuciami. 

Winniśmy cenić każde Źwicze, nie 
krzywdzić je i dać mu  nolezyty wikt, 
Ale jakze daieko poza tyn cbowionzek 
powinnismy wybieguć w stosunku do 
ludzi, acgłównie w stosunku do ludzi 
cierpioncych, do dzieci, do sirot! 

Opaniintejta sie posoki kobity cy 
dzieuchy i guinijia pod swom opieke 
macierzyńskom nie psów i kotów, ina 
dzieciny biedne i osirociały, a napewno 
wyniesieta stond tysionckroć razy wincyj 
zadowolinio. 
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Psom winniśmy dobre obchodzynke | 


się a nimi, « miłość, to najświntazć Í 
nojpinkniejse uoucie serca luđdzkigo—lu- 
dziom! 

Pamintejta o tym, 
cinskł za to nie pokoroł! 

Jakiś gwiożdziorz wypatrgył na nie 
bie nowom ku'notę. Punoś joat to bto 
niebios na paskorzy i insych źdairusóW 
R RA skóry błdnygo ludu, Posko 
rze, lichwiorze | wszefkie inse bezsumin= 4 
ne bestyje, poprowta się, posoki, DO 
przyjdzie kumeta i mietłon swojom wy- 
miecie wos z tego padołu, jak jaki do- 
zorca śmieci z podwórza. Już teroj po- 
winny wom łby ze strachu posiwić nā 
tak strasznom dlo wos AAN 

Mnie ino zasmuco to, ze jednyg? 
mietliska kumetowygo na wymiecynie 
prowdziwych gór ohcywości, podłości 
wszelakigo wyzysku wasygo pewnikim 
nie wystarcy, i 

le nio to! w otchłaniach niebić* 

skich jest wincyj- kumet z oguuumi 08% 
nistymi. ; 

A więc drżyjta paskorze i wszclkið 
inse hyiny i wyzyskiwace. 

Ceśól 


zeby wos los 


Walinty Kurdybon. 


Rozmaitości. 


Najwiękczy dworzec kole” 
jowy. 

Według niemieckiego pisma fachos 
wego „liisenbuhu Zeitung“, nujwiąkszy 
obecnie na świecie dworzec kolejowy 
posiada nie Ameryka, leoz stolica Bas 
warji — Monachjum. 

Do niedawna ~za najwiąkszy W 
Niemozech uchodził monumentalny dw 
rzon kolejowy w Lipsku, dworzec jednak 
monachijski prześcignął go pod wzglę* 
dem liczby torów, a przytem budowa Je: 
go kosztowała cztery razy taniej. 

(o do liczby torów, to dworzec no- 
nachijski posiada 32 tory; dworzeo w Ste 
Louis (Stany Zjednoczone) 81; dworze0 
RUDY w Paryżu 28; a dworzec lip- 
skl 26, 


Podałexc na ludzi roziarg” 
nionych. 


Rząd belgijski wytoczył wojnę tu- 
dziom roztargnionym i nałożył ua nich 
karę. Nie więzienia w prawdzie, w każe 
dym jednak razie podciygnał roztargnie= 
nie ich pod kategorją przedmiotów, pod: 
legsjących opodatkowaniu. 

Dekret, mianowicie, belgijskiego 
ministerjum spraw wewnętrznych nakła= 
da podatek stały jednego tranka na rzocź 
państwa na wszelkie przedmioty znale* 
zione bądź to na ulicach I w tokalach 
publicznych, bądź też w tramwajnob. 
wagonach kolejowych, dorożkach i td. 

Ponieważ lHezba roztargnionych jest 
w Belgji nie mniejsza, niż gdzieindziej, 
przeto rząd belgijski: spodziewa się 
osiągnąć z tego źródła kilka miljonów 
franków dochodu. 


Pięćdziesiąż oztery lata bez“ 
SUNNOŚCI, 


W. Pittsburgu, w Stanach  Zjedno= 
czonych, zmarł w 82 roku życia wetee 
ran wojny secesyjnej, William Warner g 

Człowiek ten cierpiał od 28 roku 
życia na bezsenność. Noce spędzał, drze” 
miąc w fotelu, snu jednak prawdziwego 
nie zaznał. Wszelkie środki nasenne nie 
działały na niego. Pomimo to wieszył 
się dobróm zdrowiem i dopiero przed 
dwoma łaty zaniewidział. 


Kącik humorystyczny. 


Na mustrze. 


Kapral mustrujący rekrutów, kazał 
im stanąć w szeregu i następcie zakomzn* 
derował: 

„Prawa noga do gory!“ 

Patrząc następnie po szeregu, zob8* 
czył dwie nogi podniesione. obok siebie 
(jeden żołnierz podniósł lewą nogę 24% 
miast prawej), Rozgniewany woła: - 

— Który tam dureń podniósł obie 
nogi do góry?! 

le. 

Nauczyciel: 

— Pierwszy wóz wyjechał o dwie 
miłe przed drugim, ale drugi jedzie o Sto 
stóp na godzinę prądzej. gdzie się spoty” 
kają? 

U:zeń: — W karczmiął 


> 
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Tyiko 4 dni, 


ij Tylko 4 dni. Nowa kopja. 
Nai jwig ieksze w Łodzi | W Niedzielę d 4 i w Poniedziałek d. 5 Czerwca 1922 r. 
Wielkie arcydzieło w -7 wielkich aktach, podług nieśmiertelnego dziela 
DAEs WR ZICWZ sSienlziewicza pod tytulem 
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nA | (I "BBR [i 
iii Ii ll. I A Główne «s sceny: Tysiączne rzesze narodu, 
pyi i R lg Bajeczne kostjumy. Przepiękna gra i wysta- 
wā. da: Rzymu. Męczeństwo chrześcijan. 
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wy. Żywe pochodnie i t. p. 


Konstantynowska 16. ĘĄ ita 
| m. ANONS: 0d wtorku 6 czerwca r. b. KRÓLOWA ESTERA Że eimai a vo oE 


=== EKINO = Wielkie arcydzieło w 6-ciu serjach 


| || Seria5. „A o KARO” Serja B. 
nr mm OKO ZA OKO 3 


ul. Sienkiewicza Ni 40 W 
s 5 roll Nad program 
5 głównej Marja Walcamp | | komedja w 2 akt. Małpa psotni | ik 
Dziś i dni następnych. Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta o g. 8, w dni Pie opr. o 6 p.p., ostatni seans o 9.15 wiecz. 
Ceny miejsc nizkie. Dla Pracowników Państwowych specjalna zniżka 50 proc. za za wy ąkkięM sobót, niedziel i świąt. i 


Wykwalifikowami 
Chrześcijański - 
Ę 


mogą sie zabić w ttalni 


Widzewik oj 
Bawełniane] Manafaktury. 


SANDAŁKi 


Domowe I płócienne buotki 
tanie I trwałe poleca 


+ gdób 
S s 


R n 3 3 Spółka firmowa z kapitałem 150 miljonów marek 
U j s Łódź, Piotrkowska 44 (pierwsze piętro) 
y Poleca: RE madapolamy, zefiry, tyki PORCIE O, cajgi, towary 


ORLA wełniane damskie, ubraniowe, korty wełniane, kamgaur- 
Telefon 25 poleca: nowe i arathoarnoki chustki ciepłe, trykotaże, konfekcje i bieliznę, 
ebuwie damskie, męskic i dziecinne hurtowo i dełalicznie, 


e 4 
s |) A 
Znano ze swej dobroci Jako przedstawiciele miejscowych fabryk jesteśmy najtańszym źródłom 
à i 3 è do zaopatrywania w manufakturę dla Kooperatyw, Spółek 1 Kupców. 
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e Poszukujemy | 4 Poszakiwany i TR firmy doświadczony 


| EFA | | ZDOLNYCH 
PIWO NOWO CNEŻY Majster ślusarski 
zdac Monach jskle = obznajmiony dokladnie z naprawą 
„D O MO W Ess Tow. Ake. J. JOHN maszyn apreturowych, drukarskich 


W syfonach. ul. Piotrkowska 2iT. i parowych. 


z dostawą do domu. Oferty z podaniem wieku, przebiegu życia, 
odpisami świadectw. i referencjami składać 
"ago 8 w redakcji pod „Majster dla okaziciela 
kwitu N 38315. 


PARK SIELANKA. Pobpanica ke 59 | — 


Otwarty codziennie od g. 2 p. p. pz : | ZH 
W niedziele i Święta Kto się ubiera 


Bijemy konkurencją 


przez nasze tanie ceny we 
wszystkich artykułach. 
suknie z szewiotu 5.5600, 7,500 
z czystej wełny 16.000 
18,000 
C z etaminy 8.500 10.500 
spódniczki z szewiotu 3.500‘ 
bluzki w wielkim wyborze, 
garnitury męskie, ułstry i spo- 
dnie bardzo tanio Szmechel 
i Rozrer, Piotrk, 100 i filja 160. 


APE O"P> = 
; EGEN U chrześcijufiskim domu ubiorów damskich 
Przedstawienie teatralne A. CABANEK 


ul. Napiórkowskiego nr. 40 ‘a 
daw. St Zarzewska) 


H dni powszednie cena tódek ZKIŻONA flja Piotrkowska M 275. 
Ten zaoszczędzi sobie poWażdą SOMĘ, 


Komunikacja wygodna tramwajem, 4 min. 


pieszo 15 mia. od Górnego Rynku. *. Pozlewnź ceny sq bezynrunkowo najniższe w łodzi go 
BUFET NA MIEJSCU. | wę za 
DŁA STOWARZYSZEN ğ Leoznica chorób zębów 


Park do wynajęcia na AA Lekarza-dentysty H. PRUSS 
j t (45. Piotrkowska (143, 


TTE 1 fair | | 


w ze aare nowości sezonowa: | PORTTOFADSĘCZE = EPAR rk aA FE Jag 
najmodniejsze wełny: kamgarny, bostony, sze- M DZE ARBA nE EREE 1 - pay Dla klasy robotniczej "Hg 
| wioty, sztrajehgarny, półwełny, alpagi, woale, „ch zz zi £ og iae Za płomhkowanie oraz wprawianie zębów | 
$ CAN ULA zeliry, EE EE mas i FA, | opiata podług waksi mmm 
apolamy, obrusy, serwety, &py, firanki, chu- } nNzsiR atrap7 BTS "Pax — RYTU 
stki, trykotarze, pończochy, rękawiczki, galan- A Lecznica lekarzy SPEC a:ISIOW a 
terje, krawuty, bieliznę, obuwie. JE ul, Picherewa a (7 (drugie podwórze) _" Związek LUE P. P. O. Ł. 
i KONFEKCJA: wielki wybór palt, kostjumów, ubrań. j a K PA NE PoR AE 
B Towary w dobrych gatunkach. Ceny najprzystępntejsze! Przyjmuje cnorycn we wszystkich Specja ; ogłasza, Że 
Poleca Chrześcijański „JARMARK ŁÓDZKI" nościach od godz. 9 .do 5 po poł. DH: Janiszewsixzi 


Piotrkowska MN i, fl-e piętro! 
_U% WAG 


E 
"MS" RA CEART ; | Operacje i opatrunki od umowy. 
A! Ze sklepem: p 1 i óln Cena za poradę 300 mk. 
ea GE ua parterze n GARE o wpólnego „A 5 6 ap g m nigdy do Związku nig należal. 


„PRACA — 4 OZErwoa 1023. 


gp 


| 


A 


Dzis wieliza premjeral. 


TANIA 


Przepiekaa wystawa, niezrównane pejzaże, festyny ogrodowe, Corsa kwiatowe. 


A. SPODENKIEWICZ 


„Swój do swego!” 


swą działalność | 


przyjmuje udsiałowoow-akcjonarjuszów! 


muje, ża w łączności siin, 
zapisać się chociażby na jeden udslał. 


oszozędności na rachunek NM 600976, Jarmarku Łódzkiego, 


75 proc. od zakupionego udziału. 


Magazyn 


„oafekcji damskiej 


Nr. 109 
ul, Piotrkowska 
Mr, 109 


Telef. 5.43 


POLECA 
WIELKI WYBÓR: 


Bluzek, Sukien, Halek, 
Szlafroków, Bielizny eto. 


Daję na raty! 


wszelką garderobę męską i damską, "różna łokciowe to- 
wary, bielizną, meble i t. d. 


„OSZCZĘDNIŚĆ*, WÓLCZAŃSKA 43, I p., front. 


— — > 


Uwaga stolarzel 


Nowości 


w Rysunkach meblowych 
poleca k. Rütiger, Łódź, Składowa Íl. 


B Obraczki ślubne 


duży wybór, wszelkie fasony, gwarancja za złoto. 
Zegary, zegarki, pierścionki, kolozyki— 
najtaniej kupić można: 


Srzezińska 10, JAfi PLAOEK, 


Przyjmuje się wszelkie roparacja w zakres ssgar- 
mistrzowstwa I jubilerstwa wehodzące. 


Wort 
PY 7a 


tzwgą Zarzad Walewódzki N.P.R w Lodzi.’ 


Magazyn konfekcji : męskiej i damskiej 


Łódź, ul, Piotrkowska 150 
ul. Konstantynowska 25 
POLECA NOWOŚCI: 


fRękawioz_ i, Pońoczachy; 
Kapelusze, Bieliznę, 
Krawaty, Czapki i t. pu 


Unrasza o zwracanie uwagi na wystawy aklepowo. 


= Obywatele! 


„Zrzeszajmy się!" 
„łlej, ramię do ramienia!" 


nie są czczemt wyrazy. Niejednokrotne zastosowanie powyższych 
haseł dawało dodatnie i owocne wyniki. 


Pod powyższemi hasłami, i naczelnem silnem zawołaniem „Chrześcijański“, ' 
od 2-ch lat na gruncie łódzkim dzinła i stol wytrwale „JARMARK 
A zdobywając sobie coraz szersze koła odbiorców — w "miarę tego rozszerza 


Chrześcijański Dom Iiandlowo-Przemysłowy Bronisława Jagody, Ryszarda 
Płeffra i $-kl, pod firmą; 


„Jarrmariz ZÓdGILI” 


zebrał dotychczas 150 miijonów kapitału zakładowego. 
Celem dalssego powiękssania kapitału I przekształcenia się w Spółkę Akcyjną — 


Komu więc, naprawdę, leży na sereu unaradawianie handlu polskiego, kto poj- 
ten, wo własnym, Wobrze zrozumiałym interesie, winien 


Pieniądze na udziały mogą wpłacać jedynie chrześcijanie do pocztowej kasy 


Jeden udział 10.000 marek Każdy udziałowiec korzysta u nas m kredytu 


DZKIŚ 


Kim Jesteś? Rim być możesz? 


Przeznaczenie, zalety, wa- 
dy, sdolnośoł. Prz) ślijole swój 
charakter plama, lub zaintere» 
sowanej osoby, zakomupikujcie 
imię, rok ! miesiąc urodzenia, 
ile osób najblikssej rodziny: na 
tych danych otrsymacie od u- 
ozonego paycho-grafologa Szyl- 
lora-Szkolnika (autora prac na- 
ukowy ch) listem poleconym na- 
ukową szczegółową Baug cha- 
rakteru, określenie nloj- 
szych zdarzeń życtowyeh. Od- 
powiedzi na ssoserne zadane 
pytania. Cenne wskazówki I 
rady. Praca naukowa p, Bzyl- 
lora- Szkolnika zaszczycona 
mnóstwem odezw tł podziękowań 
w powzytnych pismach krajo- 
wych ( zagranicznych. Anali- 
sę wysyła się po otrzymaniu 
mk 950. Jeśli wziąć pod uwagu, 
że wykonanie analizy wymaga 
kliku godzin poważnej umysłu- 
we| pracy, koszty ogłoszeń, po- 


oztowe l t.p, wyżej oz:a-zona * 


suma nie może wydawać się zbyć 
wysoka. Dla badań osobistych 
przyjmuje od godziny 12—7 — 
Ch. Szylier-Szkolnik: „Tajamni- 
ca powodzenia" „Jak żyć 1 postę- 
pować, aby osiągnąć powodze- 
nie w życiu. Najnowszy utwór 
Szyllera-Szkolnika. zorog 
cennych rad, uwag | wskazó- 
wok, jak żyć 1 czynió, aby 
awycląsko przeciwstawić się 
naszemu losowi, osiągnąć nie- 
salożność, moralne zadowole- 
pie i dobrobyt. Niewielka, lecz 
Ak treścią książenzka la 
awniotwom nikom nigdy 
BA sprzedawana i sprzedawać 
ólą nie będzie, lecz dodaje się 
tylko, jako, premjum do kaźdej 
analizy Nadzwyczaj clekawej 
treści ksiąkki. Katalog fllu- 
strowany darmo wysyła się. 
Na wysyłkę dołączyć Enaozotk 
pocztowy. 
Adres: [> chą-gratalog Szyi- 


ter-Szkolnik, Warszawa, 
Wydawalotwo „Świt”, 
Piękna 28 


Wybitny dramat w ? aktach 
atnuly za (la siyane TOMANSN 


Białe towary 


jak madapolamy, 
pościelowe, ręcz= 
dla prześciera- 
ła, obrusy, fartu- 
chowe, kretuny, 
otamina, satyny, 
zeflcy, korty, sù- 
kna, esewioty,caj- 
gl I ohustki, Rabyć 
tylko w składsie 
ipod firmą 


„NAJTAŃSZE ŻRÓDŁO” 
Dzielna Nż 36. 


tanio, bo w mieszkaniu 
prywato., mały zysk du- 
ży obrót. 


Uwaga: Handlującym 
rabat. 


Skupuję 


atare zęby, także złote seb 


nawet połamane. Jako faoho 

wiec płacę najwyższe ceny. 
Konatantynodowska nr. 20 
w podwórzu, inwa Oficyna par- 
ert, NADRYCZNY. 1189—12 


LEKARZE 


potrzebni zaraz 


L Tein i fka 


Sienkiewicza 58. 


EA ANE E 
DERTYSTA 


GLIK - ROGAGKA 


Główna Na 5. 
Przyjmuje: od 10—1 i od 8—7. 


Ir. I. Kolski 


CHOROBY OCZU 
Zgierz, ul. Dąbrowskiego 6. 
Przyjmvje od g. 4 do 6 po poł, 


DENTYSTA 


R. Glik-Liberman 


Główna 5. 


Przyjmuje od g 0 r. do 8 w. 
bez przerwy. 


LEKARZ WETERYNARII 


T, Wysocki 


ul. Wschodnia 5h 
NAJNOWSZE METODY 
Ochronne leczenie psów raso- 
wych przed nosacizną oraz 
szczopicnie innych dcmowych 
zwierząt, 
God x. przyjąć: 8—10 1 5—8 


i 


ss.. 2 


Er, med. 
Eug. Zeligsonowa 
ordynuje przez lato 


w Ciechocinku. 
Wilia Millera. 


drg Tiocsono w drukarni -Praca* Przejazd 8. 


3 


Najgłębszy sb n we | 


„kżijcie pamiętnośi 


Eileleny Nagroda iej: 


Orkiestra pod 
kierunkiem p. 


Lewaka. 


roboty 


Dr. mad. 


N. EPSTEIN 


choroby wewnętrzne | nerwowe 
Gode. przyjęć: 10—12 1-4—7. 
Rzgowska 6, (Górny Rynek). 


Dr. med. 


Adolf Engel 


choroby kobiece i akuszerja 
AI, 1-go Maja 8, róg Długiej 84, 
PW od 6 do 7. 


Dr. L+ PRYBULSKI 


Specjalista 


Cherób skórnych, włosów, we- 
nerycznych, moczopłctowych 


leczenie światłem 


(lampa kwarcowa) 
od 9—21 5—8 od 4—5 dla Pań 
ZAWADZKA 3% 1. 


Doktór Medys. 


LUBICZ 


H. 

Piotrkowska Nr. 28. 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 
Leczonie sztucznem  Błońcem 

górskiem. 


Od 11—1 i 5—8 Panie 4—3. 


Dr. CHYLEWSKI 


Główna 51, róg ul. Kilińskiego 


Choroby kobiet i akuszerja 
Przyjmuje od 9—10 1 5—7. 


Dr. SZUMACHER 


choroby skórne I wene rycsne 
Godz. przyj.: 5—7, w niedz. 
święta od 11—1 po poł 


BENEDYKTA N 1 
Dr. med. BRAUN 


Specjalista 
Chorób wenerycznych, skór- 
nych, * moczopłciowych. 
Przyjm. 10—]1, 5—3, panio +—3 
Południowa 23. 


KMEd<nt | 


» DRUKARNIA AKCYDENGOWA « 


„PRACA 


Przyjmaje obetalunki na 
rukarskie np.: 


Rachunki, Blankiety, — 
Qyrkularse, Kwitarjusze 
Aflsze, Programy í t. p. 


Dla Stowarzyszeń 1 or 
ganizacji robotniozych 
znaczne astępstwo. :: z 


ŁÓDŹ, UŁ. PRZEJAZD Nr. 8. 


w odpowiadziajcy PAWEH URBANIAK 


Dr. Felt Skusjewićć 


ul. Andrzeja il. ` 


Choroby skórna I wenerycze 
rh przyjęć; od g 9—1) t 
lod 5-71 pr po poł P 
od g. 5—6 po poł. 


>; wóz 


Ogłoszenia iroa 


Chrześcijańska Sa, 
Towarowa pod firmą „JAR MAR 
ŁÓDZKI" właśc: Bronisław JA th 
da. Polecam najtaniej modnó 
sezonu ubranis, palts mę’ 
damskie, dziecinne. Towary s 
miane, Lake ksmgarny, 
ubrania i spodnie, bostony, ? 
kas, korty ! gsbatdiny, tk 
damskie, batysty, etaminy, 
ale, bieliznę damską i męf 
chustki, pończochy, płótna, CH 
pościelowe, cajgi I oksiordya h 
dobrych gatunkach kolorach IL” 
Lódź, ul. Plotrkowiska N 44. y 
UWAGA: Jarmark Łódzki ty! 
na i-em piętrze, który niema 
wspólnego ze „klepem na parte, 
EO — TA 0 O 


Ę « zu ctnie 77 
„Mercedes "= miat A 
do pisanis, — tanio, Wiadomo 
w Admlnistraojl „Pracy*. 


frapis potrzebna 1 dziewcz 
na sprzątania. Pralb 
Zielona 28. 


otrzobni anłonjae dalo" 


ezyna i chłopiec do cukta 
ni Kornbrota. Cegielniana 5% 


Szofer - fordzista 
potrzebny na wieś na krest 
Zgłaszać sią S. Bieliński i S-E% 
Al. Kóżciuszki 17 od 3 do 57 
południu 1417—3_ 


zwzaczki potrzebne do wojski, 
K woj bielizny, zaraz, Andr7 
4a 24 m |. 


Zawodowa Szkolił 
kroju, szycia | robót ręczny c 
Odznaczona złotym medale”. 
Mistrzyni ER A. Kcpydłos, 


Pennów paniero wych. A. 

ET toby 

aginst ebłopozk lat 4 K 

U ib o takowym nies , 

zawiadomi rodziców, BOB 
(Stare Rokicie) Jaa Markiew 

Bol wma m 


e 


ARK 


“g 


42węr 


© 
M 


